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M. DUKES, Następcy 


WIEDEN I, — Wollzeile 16, j 


Przed wyborami w Niemczech. 


Kraków, 17 kwietnia. 


Dnia 31 marca rozwiązany został 
czwarty z rzędu parlament w republi- 
kańskich Niemczech, wybrany w dniu 
7 grudnia 1924 r. Wybory do nowego 
parlamentu odbędą się 20 maja. W eią- 
gu trwania tych czterech parlamentów 
Niemcy wypróbowały wszystkie możli- 
we kombinacje parlamentarne koalicy j- 
ne od t. zw. wielkiej koalicji obejmują- 
rej demokratów, centrum katolickie, 
miemiecko-laudowych i socjalistów, po 
przez koalicję typu t. zw. „wejmarskie- 
po tej. stę samą tylko bez niemiecko- 
udowych, aż do prawicowej złożonej z 
centrum, niemieeko-ludowych i nie 
miecko-marodowych, która to koalicja 
ae Niemcami przez ostatnie dwa 
ata, 

Analiza wszystkich czynników kształ- 
tujacych życie polityczne w Niemczech 
dowodzi, że ezwarta kombinacja parla- 
mentarna jest w Niemczech wogóle nie- 
możliwą. Kwestja więc, co przyniosą 
nowe wybory, polega nie na tem, czy 
okaże się możliwą nowa jakaś kombina- 
cja parlamentarna ale na tem, która z 
wypróbowanych już trzech koalicyj 
wróci do władzy. 

Niemcy są polityczna i parlamentar- | 
ną demokracją od tak niedawna, że 
masy ich nie miały jeszcze czasu na do- 
stateczna polityzację tj. na nabramie 
tej kultury politycznej i tego do- 
Świadczenia, które są nieodzownie po- 
trzebne do rządzenia się w formach tak 
szerokiej demokracji i na zasadach ta- 
kiej reprezentacji jakie wybrała i usta- 
Jila konstytuanta wejmarska. 

Powszechne i proporcjonalne głoso- 
wanie wymagają znacznie wyższego 
etopnia polityzacjj masy wyborczej, 
pnaczmie wyższej jej dynamiki politycz- 
mej i intensywniejszego przejęcia się 
ideami politycznemi, niż jest to możli- 


me w narodzie, którego dotyhcczasowe 


ALEKS. JORDAENS. 


KABOTYNKA I PILOT 


Dokończenie). 

— Tak prędko? Czemu? 

— Bo, bo nieraz źle jest pozostawać zadłu- 
go. 

Mimo kapryśnych prób Mili, Broniszewski 
mie chciał zostać. Pożegnał się i odchodził po- 
woli między stolikami kawiarnianemi. Mila 
patrzyła za nim, jak wychodził, nie obej- 
rzawszy się wcale. Była tem zdziwiona. 
Zwróciła się do pana Waclawa: 

— Bardzo ciekawy, oryginalny typ. 

— O tak! Rzeczywiście. Tylko zdale się 
trudny do zdobycia dla kobiety. 

— Trudny? Ha.. ha.. ha... Niech pan nie 
wygłasza sądu o tem, na czem się pan nie 
rozumie, 

W tej chwili odezwała się matka: 

— Milu, jakkolwiek dobrze się bawisz, pa- 
miętaj, że o ósmej miało przyjechać po nas 
Buto, Zatem czas na nas. Idziemy. 

Wszyscy wstali i razem wyszli z kawiarni. 
Odprowadzono Milę z matką do auta, a po po- 
żegnaniu obie odjechały do zamicejskiej willi, 
'w której mieszkały. 

Miła siedząc przy kolacji obok ojca, boga- 
łego kupca, mówiła niewiele. Gdy ojciec za- 
pytał się jej, co będzie robiła jutro, odpowie- 
działa, że jeszcze nie wie i namyśli się 
Szybko zjadła kolację, pożegnała rodziców i 
pdeszła do siebie, skarżąc się na zmęczenie. 

Wszedłszy do swego eleganckiego, modnie 
urządzonego pokoju, położyła się w ubraniu 
ma otomanie wśród stosu poduszek, ręce pod- 
łożyła pod głowę i zaczęła myśleć — myśleć 
b. Broniszewskim. 

— Zdaje mi się, że wywarłam na nim wiel- 


dzieje i drogi rozwojowe nie sprzyjały |! 
nabyciu tych wszystkich cech trudnych 
i rzadkich. 

Najbardziej charakterystycznem dla 
psychologji politycznej niemieckiej jest 
istnienie wielkiej grupy parlamentar- 
nej zwanem „centrum“, która jakkol- 
wiek odgrywa wielką rolę w życiu par- 
lamentarnem, jest skupieniem nie poli 
tycznem, lecz religijnem. Aby istnienie 
i trwałość takiego fenomenu jak nie: 
mieckie centrum katoliekie zrozumieć, 
potrzeba cofnąć się myślą do czasów 
Reformacji i wojen religijnych. Pod ich 
to ciśnieniem wytworzyła się.w Niem- 
czech ta psychologja, która sprawia, że 
dla zagadnień religijnych posiadają oni 


do tej pory wrażliwość bez porównamia 
większą niż dla kwestyj politycznych: 
Wyrazem tej psychologji „pe centrum 
katolickie, które. nie posiada właściwie 
żadnego bliżej określonego programn 
politycznego ani socjalnego i które jest 
tylko wyznaniowem ugrupowaniem 
czynników politycznych bardzo rozmai- 
tych od lewicowych, zahaczających już 
o socjalizm aż do prawicowych poli- 
tycznie już wręcz do: reakcyjnego na- 
cjonalizmu zbliżonych. Ale całe to tak 


| bardzo różnorodne politycznie towarzy-. 


stwo utrzymuje w całości zwartej i«wo 
działania zdolnej katolicyzm i silnie 
odezuwana potrzeba jego obrony przed 
atakami protestantyzmu. Ta spójnia o- 
kazuje się dość silną, aby centrum mo- 
gło nie tylko stale zyskiwać masy w 
życiu parlamentarnem tak wielką i tak 
ustaloną rolę, że wchodzi ono jako ko- 
nieczna część składowa do każdej kom- 
binaeji koalicyjnej i sprawia, że repu- 
blika niemiecka miała dotąd rządy zaw- 
sze mocno klerykalnie zabarwiomę i to 
hez względu na takie czy inne ich pro- 
gramy socjalne i i polityczne, 
Dalszym wem niedostatecznej 


polityzacjji masy wyborczej w Niem- 


czech jest jej skłonność do Sopp 


kie wrażenie. W pewnej chwili oczy jego pa- 
trząc na mnie, mówiły wiele. Nie zajmuje się 
kobietami „specjalnie“, jak powiedział, zatem 
kobiety nie mają dla niego takiej wartości, 
jak naprzykład samoloty. Tak, kobiety ogól- 
nie biorąc — ale ja... Czyż mi się oparł który, 
gdy ja chcę go zdobyć, a ja chcę, chcę ginę ze 
straszliwej chęci. 

Podniosła się, wstała i podeszła do lustna. 
Obejrzała się ze wszystkich stron, była cud- 
na. Drapieżna i łagodna zarazem, dumna i 
nieśmiała, pewna siebie i naiwna. O, potrafi 
być taką, jak trzeba... aby go olśnić, zdobyć, 
ujarzmić... 

Dlugo jeszcze w noc rozmyślala nad tem 
wszystkiem, aż wkońcu znużona zasnęła. 

Nazajutrz rano, a więc gdzieś o dziewiątej, 
wstała w jakimś radosnym, wesołym nastro- 
ju. Ubrała się w prześliczną różową suknię 
i wyszła do ogrodu, który znajdował się wo- 
kół ich willi. 

Poczęła przechodzić się między doskonale 
utrzymanemi klombami kwiatów i równo 
strzyżonemi  szpalerami krzewów, Wtem 
przypomniała sobie, iż wczoraj przyrzekła, że 
grać będzie w tennis dziś o dziesiątej. Skrzy- 
wila się i postanowiła nie iść. To nic, że bę- 
dą czekać, poczekają i pójdą. Nie będzie się 
przecież jeszcze o to kłopotać. Ma teraz o 
czem innem myśleć... o tamtym, który wy- 

warł na niej niepokojące niezapomniane wra- 
żenie, potęgujące się z każdą chwilą. Jak się 
to stało, że on właśnie zawładnął tak jej my- 
ślami. Że tęskni... 

Nagle w powietrzu coś z daleka zafurczało, 
najpierw ledwie dosłyszalnie, a z każdą chwi- 
lą coraz glośniej. 

Mila podniosła oczy w górę i zobaczyła 
zdala w błyszczącem slońcu samolot. Lociał, 
jak złoty, wielki ptak, prując szybko powie- 
trze. Zrobił kilka obrotów, a potem wspinał się 
w górę, jakby -po niewidzialnych schodach. 


| 


Mid sie w rzeczach polity eznych uczucia- |n 
mi partykularyzmu i prow incjonalizmu, 
tudzież zamiłowanie do tworzenia par- 

tji „ad hoc“, pozbawionych jakichkol- 
wiek szerszych programów lecz stawia- 
iących sobie jakiś jeden tylko cel nieza- 
leżnie od warunków, w których cel taki 
jest wogóle osiągalny. Przykładem ta- 
b formacyj politycznych była w o- 
statnim parlamencie partja t. zw. „go- 
spodarcza' lub jeszcze dziw niejsza t. 
zw. „Aufwertungspartei”, jednocząca 
wszystkich pragnących przedewszyst- 
kiem waloryzacji przedwojennych i wo- 
jennych wierzytelności... 

Przy takiej psychologii politycznej 
nadzieje na radykalne zmiany, jakie w 
układzie stronnietw mogłyby przynieść 
nowe wybory, są minimalne. Nikt też 
tych nadziei nie żywi. Doświadczenie 
poprzednich wyborów uczy, że w stanie 
posiadania stronnictw odbywają się 
wprawdzie pewne przesunięcia, nigdy |. 
jednak nie są one dość wielkie, aby sto- 
sumek sił tych stronnictw zmienił się o 
tyle gruntownie, iżby w konsekwencji 
tej zmiany okazała się możliwą także 
zasadnicza nowa kombinacja koalicyj- 
na lub zgoła uzyskanie większości przez 
jakieś jedno stronnictwo. T. zw. „prze- 
suwanie się“ na prawo i na lewo ozna- 
cza co najwyżej tylko zwiększone lub 
anniejszone warunkidlapowstania koa- 
lieji prawicowej lub lewicowej, nigdy 
zaś możliwości objęcia władzy przez ja- 
Ikieś jedno wielkie stronnictwo prawicy jn 
lub lewicy. 

Przy obecnych wyborach jest po- 
wszechnie oczekiwane takie przesunię- 
cie się na lewo. Będzie to pewne nie- 
znaczne zresztą osłabienie nacjonali- 
stów przy takiem samem wzmocnieniu 
socjalistów, eo łacznie z obecną atmo- 
sterą polityczną w Niemczech da pod- 
stawy dla wskrzeszenia koalicji albo 
„wejmarskiej* albo nawet t. zw. „wiel- 
kioj“. 

Po dwuletnim udziale w rządzie na- 
cjonalizm niemiecki wychodzi do no- 


wych wyborów znacznie osłabiony. Je- 
go platforma wyboreza straciła dawną 
jasność, hasła — GRE siłę procik 


na. Przy poprzednich wyborach nacjo* 
naliści eksploatowali uczucia klęski i 
krzyw dy narodowej uczucia klęski i 
ciw wszystkiemu, co stało się w Niem- 
czech od czasu kapitulacji, przez nich 
samych zresztą spowodowanej. Wies 
protestowali przeciw traktatowi wer- 
salskiemu, przeciw republice i konsty- 
cji wejmarskiej, przeciw paktom lokar- 
neńskim itd. Ale wszedłszy przed dwo- 
ma laty do rządu, uznali z konieczności 
nie tylko faktycznie lecz także formal- 
nie wszystkie te przez siebie zwalezame 


rzeczy. Uznali traktaty zarówno jak 
konstytucję wejmarską, na której grun- 
cie musieli z konieczności stanąć. Teraz 
idą do wyborów z utraconą niewinno- 
ścią bezw zględnej i nieprzejednanej 0+ 
pozycji. Hasła oporu przeciw trakta- 
tom i przeciw konstytucji w ich ustach. 
utraciły dawną siłę przekonywokisgj 
sami bowiem ich głosisiele pokazali, w 
jaki sposób można te hasła pozostawiać 
na: boku, gdy idzie o zyskanie udziału 
we władzy chociażby tylko republikań- 
skiej. 

Dalszym czynnikiem oczekiwanego 0- 
słabienia nacjonalizmu jest silny fer- 
ment w rolniczych sferach niemiec- 
kich. Okazało się bowiem, że interesy 
tych sfer nie cierpiały nigdy bardziej 
niż wtedy, kiedy pieczę nad niemi 
dzierżyli nacjonaliści, uważający ochro- 
nę rolnictwa niemieckiego dotąd za 
swój monopol i posiadający też najsil- 
niejsze oparcie w agrarnych sferach 
niemieckich. Obecny kryzys agrarny, 
otworzył dostęp do sfer agrarnych im- 
nym stronnictwom. przedewszystkiem 
socjalistom, którzy zdobywają tam po- 
słuch kosztem stanu posiadania nacjo- 
nalistów, 

To, co stracą nacjonaliści, to zyskają 
przedewszystkiem socjaliści, a częścio- 
wo także demokraci, tak, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa wybo- 
ry majowe wskrzeszą w Niemczech je- 
dnę z dwóch dawnych koalicyj — wej- 
marską lub wielką, zależnie od takich 
ozy innych względów taktycznych, ja- 
kiemi będą się kierowały tworzące je 
stronnictwa. 


Gdy zbliżył się na znacznej wysokości do 
miejsca, gdzie stała Mila, wykonał prawie 
prosłopadły wiraż, a za chwilę zobaczyła w 
samolocie tego, o którym była pewna już od 
chwili spostrzeżenia samolotu, iż on nim kie- 
ruje, Zobaczyła Brontszewskiego. 

Gdy zniżył się tak, iż nieomal wierzchoł- 
ków drzew znajdujących się w ogrodzie do- 
tknął, wyciągnął bukiet ogromnych czerwo- 
mych róż i rzucił je z góry do nóg olśnionej 
Miti. Następnie szybko odłeciał z powrotem. 

Mila podniosła bukiet i pałrzyła na purpu- 
rowe róże. Oto była odpowiedź na jej tęsknoty 
i pragnienia. Niejako ucieleśnienie marzeń. 
lecz równocześnie ujawniła się istota chara- 
steru Mili, Rzekła szeptem, upojona: 

— Nikt mi się oprzeć nie zdoła. Oto będę 
go miała. Będę miała w moich rękach i zrobię 
iz nim, co zechcę... Jutro znów przyjedzie i 
tak co dzień... A teraz mogę pojechać autem 
na spacer. 

Ale na drugi dzień Mila napróżno w ogro- 
dzie oczekiwala zjawienią się samolotu. Nie 
przyłeciał wcale. Zawód był bardzo dotkliwy, 
tembardziej, że była tak pewna... Jednak wy- 
padek ten wytłómaczyła sobie jakąś ważną 
przeszkodą Lecz gdy na trzeci dzień i czwar- 
ty dzień nie przyleciał, uczuła dziwny, nie- 
bywały niepokój i zdenerwowanie: Co to ta- 
kiego być może? — pytała sama siebie, nie 
rozumiejąc, że mogło iść coś nie według jej 
myśli i życzeń. 

— Dlaczego nie zjawia się stęskniony i spra- 
gniony? A owa nagroda, o której wspomniała 
w kawiarni? Wprawdzie wówczas nie obie- 
cywała na serjo Ale dziś... Ach! dziś gotowa 
na wiele.. Szarpie ją tęsknota, męczy oczek- 
wanie, da którego nie przywykła. Jest pewną, 
że nic oprócz niego zająć jej nie zdoła. Wstręt 
ma do wszystkich rozrywek, które łatwo idą 
jej same w ręce. 

Gdy minął jeszcze -jeden dzień, a wypatry- 


wany samolot nie przyleciał, Mila poprosiła 
matkę, aby poszły do kawiarni, tej, w której 
poznała Broniszewskiego. Miała ukrytą na- 
dzieję, że i dziś może go spolkają. 

Lecz zamiast niego, zaledwie weszły, zoba- 
czyły pana Wacława i pana Adama, którzy 
uradowani, czemprędzej zbliżyli się do nich, 
aby dotrzymywać paniom towarzystwa, 

Mila mówiła wiele i o różnych sprawach 
jakby podniecona, a po pewnym czasie siląc 
się na bezwzględną obojętność, spytała pana 
Wacława: 

— Nie widział pan gdzie w tych dniach 
Broniszewskiego? Co się z nim dzieje? 

— Owszem, widziałem, mówił mi, że prze- 
nosi się na stałe do Torunia, dziś właśnie. 

— Dlaczego? — spytała niespokojnie. 

— Bo tam będzie miał lepsze warunki pra- 
cy, a przytem mów ił że z Krakowem nic go 
nie łączy. 

— Ach! Nic go nie łączy. 
wspominał ? 

— Nie. 

Mila drenęla, lecz w tej chwili poczęła znów 
szybko mówić: 

— Wie pan, on pozował na takiego okrop- 
nego sensata, że strach, na niezrozumianą 
wielkość... — zaśmiała się długo i nienatu- 
ralnie. Nagle opanowawszy się, rzekła stanow- 
Czo... 

— Panowie, proponuje dnia jutrzejszego wy- 
jazd autem do Zakopanego. Pojedziemy naj: 
szybszem tempem. Chcę zapomnieć... dodała 
cicho. 

— Ależ służymy pani z największą ochotą, 
w każdej chwili gotowi jesteśmy na wszystkie 
jej rozkazy 

— Ach! O tem wiem Wiem, aż nazbyt do 
brze.. — powtórzyła głośno, podczas gdy w 
myśli krążyła cicho upokrzająca pewna świa< 
domość: 

— QOdjechał. Fiasco, fiascol' 


A o mnie nie 


zwiedził Międzynarodowy Instytut 
twa. Ministra powitał wiceprzewodniczący in- 
stytu, członkowie stałego komitelu oraz szereg 
osobistości. Przewodniczący instytutu, de Mi- 
cheles, zwrócił się do mimistra Zaleskiego z 
przemówieniem powitalnem, podkreślając, że 
Polska śledzia zawsze z zainteresowaniem 
prace instytutu, a wybitni uczeni polscy brali 
udział w pracach międzynarodowej nankowej 
komisji agrarnej oraz międzynarodowej stałej 
komisji stowarzyszeń rolniczych. Miinisler Za- 
teski, dziękując za zgotowane mu powitanie, 
podkreślił, że Polska interesuje się żywo pra- 
cą instytutu i instytut może zawsze liczyć na 
poparcie kraju o charakterze tak rolniczym jak 
Polska. Ministrowi Zaleskiemu ofiarowano 


Rolnie- | 


NOWA REFORMA 


l pobytu ministra Zaleskiego w Rzymie. 


Rzym, 17 kwietnia (PAT). Minister Zaleski rocznik instytutu w artystycznej okładce. 


Min. Zaleski złoży wizytę papieżowi. 


Rzym, 17 kwietnia (PAT), We środę w po- 
łwdnie minister Zaleski złoży wizytę papieżo- 
wi. poczem u ambasadora Sknzyńskiego odbę- 
dzie się śniadamie z udziałem kardynałów Ga- 
spariego i Liauriego, biskupów polskich, przed- 
stawicieli wyższego kleru polskiego. Po au- 
djencji ministra Zaleskiego u papieża nastąpi 
druga, na której przyjęci będą oboje państwo 
Zalescy, poczem minister Zaleski złoży wizytę 
kardynałowi Gaspariemn, 

We środę o godz. 6 wieczór minister Zaleski 
wyjedzie do Warszawy, nie zatrzymując się 
nigdzie po drodze. 


Olbrzymi postęp ekonomiczny Polski. 


Oświadczenie dyrektora Bankerstrustu p. Tillney'a. 


Warszawa, 17 kwietnia (AW). Gemeralny 
dyrektor Bamkers Trust Co w Nowym Jorku, 
p. Tilney. po 3 dniowym pobycie w Warsza 
wie, w ciągu którego konfenował z mm. Oze- 
chowiczem } wiceprezesem Banku Polskiego 
Mtynarskim, wyjechał dziś do Paryża. 

Przed wyjazdem złożył następujące oświad- 
czenie : 

„Skorzysłałem ze swego pobytu w Europie. 
aby pmzekonać się naocznie o wielkim postę- 
pie ekonomicznym Polski. Ogólny stan finan- 
sów polskich jest zadowalający, że nie zacho- 
dzi ohawa zaciągania pożyczek rządowych. 
Pomieważ Polska dzięki swym bogactwom na- 
turalnym ma wielką przyszłość przed sobą, 
kapitały cudzoziemskie winny nawiązywać 
hezpośredni kontakt z polskim przemysłem i 
rolnictwem, w których mogą być bardzo pro- 
duktywnie zużyte pod kontrolą ustaw, obec- 
nie w tym celu przez rząd przygołowywa- 
nych. Nie znam drugiego kraju — zakończył 
p. Tilney, — w kłórymby stabilizacja waluty 
dała wyniki tak doniosłe i tak szybkie, jak 
w Polsce“, 


Dalsze rokowania o pożyczkę 
inwestycyjną. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 17 kwietnia. Równocześnie 
z wyjazdem p. Tiliney'a, przybyli do War- 
szawy pp. Bemard, wiceprezydent paryskiej 
iilji Bankers Trustu, Callahan, wiceprezydent 
centrali nowojorskiej „Chaise National Bank“. 
Obaj ci panowie kontynuować będą rozpo- 
częte przez p. Tillney'a rozmowy Z naszymi 


czynnikami miarodajnymi w sprawie inwesty- | ostatnio do Warszawy finansistami 


sterstwo skarbu. Rozmowy te brwać będą 
do końca tygodnia bieżącego. 

Jak donosiliśmy, program ministerstwa pra- 
cy jest owocem 6-miesięcznej pracy. Nic więc 
bardziej naturalnego, że po opracowaniu tego 
planu, nasze miarodajne czynniki zwróciły 
się do grupy finansowej, która emitowała po- 
życzkę stabilizacyjną z prośbą o opinię. 

Rozmowy między rządem i grupą amery- 
kańską poświęcone będą omówieniu projektu 
realizacji planu inwestycyjnego z punktu 
widzenia możliwości rynkowych, 

Według moich informacyj, w intencjach 
rządu leży opracowanie zasad pożyczki in- 
westycyjnej kolejowej i sfinansowanie na 
wielką skalę projektu realizacji listów za- 
sławnych długoterminowego kredytu ziem» 
skiego. 

Po skończonych rokowaniach w Warsza- 
wie, jak donosiliśmy przed tygodniem, dalsze 
rokowania prowadzone będą w Paryżu, a na- 
stępnie w Nowym Jorkn, dokąd się udaje 
radca ministerstwa skarbu p. Woytkiewicz, 
jako delegat fimansowy rządu polskiego, 


Szcześółowy plan realizacji 
prośramy inwestycyjnego. 


(Telejonem od naszego korespondenia). 


Warszawa, 17 kwietnia. Ze strony departa- 
mentu obrotu pieniężnego w ministerstwie 
skarhu przygotowano już szczegółowy plan 
realizacji programn inwestycyjnego. niezależ- 
nie od normalnych wydatków budżetowych. 

Plan ten będzie zapewne bmawiany przy 
pertraktacjach, prowadzonych z przybyłym 
amery- 


cyjnego programu, opracowanego przez mini- | kańskimi. 


Trockiego przemocą wywieziono z Moskwy. 


Sensacyjne szcześóły deposriacji. 
(Telegram własny „N. Reformy“). 


Berlin, 17 kwietnia. „Vorwärts“ publikuje 
list komunisty Eastmana, zawierający sensa- 
cyjne szczegóły o okolicznościach, towarzy- 
szących deportowaniu Trockiego. 

Według autora listu moskiewscy rnhotnicy 
chcieli przeszkodzić wywiezienin Trockiego i 
zamierzali urządzić mu na dworcu owację. 
Z tego powodu policja trzymała termin wyja- 
zdn Trockiego w ścisłej tajemnicy. 

Trockiemu zakomunikowano, że w dniu 18 
stycznia ma wyjechać z Moskwy. W przed- 
dzień tego terminu zjawili się w jego mieszka- 
miu dwaj agenci tajnej policji, którzy polecili 
Trockiemn iść z sobą. Irocki odmówił, a wów- 
czas agenci usiłowali przemocą ubrać go w 
płaszcz i wyprowadzić z domu. Żona Troc- 
kiego próbowała się połączyć telefonicznie z 
przyjaciółmi, jednak agenci wyrwali jej siłą 
słuchawkę z reki. Syn Trockiego wystąpił e- 
nergicznie w obronie ojca i rozpoczął walkę 


na pięści z agentami, jednak został powalony 
i obezwładniony. Wreszcie Trockiego wypro- 
wadzono z mieszkania, wsadzono do auta i od» 
wieziono do stacji kolejowej w odległości 40 
km, od Moskwy, Tam wsadzono go do wa- 
gonu, klóry miał go zawiość na miejsce de- 
portacji, W przedziale Trockiego stale przesia- 
dywało dwóch żołnierzy. W drodze Trocki za- 
chorował, W Samarze stan jeno pogorszył się 
tak znacznie, że musiano go wyprowadzić z 
pociągu i wezwać lekarza. 

List opisuje dalej straszne szczegóły o sto- 
sunkach, w jakich przebywają w więzieniach 
członkowie opozycji. Więźniowie polityczni 
[rzymani są razem z pospolitymi zbrodniarza- 
mi, prostytutkami i złodziejami. Są źle żywic- 
ni, a nie wolno im jadać prywatnie. 

W końcu list stwierdza, że opozycjoniści są 
dziś tak traktowani, jak więźniowie polityczni 
w dawnej Rosji carskiej. 


„Bremen“ przygotowuje się do dalszego lotu 


Montreal, 17 kwietnia. (PAT-radjo). Według 
doniesień, otrzymanych z Point Seymour, sa- 
molot „Bremen“ podejmie lot we środę po na- 
prawieniu uszkodzeń, powstałych w czasie lą- 
dowania. Panna Junkers przybyła do Mont- 
realu z Nowego Jorku na samolocie tego sa- 
mego typu, co „Bremen* w celu udzielenia 
pomocy iotnikom niemieckim w porozumieniu 
z rządem kanadyjskim. Przybył również me- 
chanik firmy Junkers Z częściami Zapasowe- 
mi samolotu. 

_ Quebeck, 17 kwietnia (PAT-radjo). Dr. Guisi» 
nier oraz mechanik, znajdujący się na samo- 
locie kanadyiskim, w którym przyleciał major 
Fitzmaurice do Greenly Island, pozoslal tam, 


celem pomagania przy naprawie samolotu 
„Bremen“, 

Qnebeck. 17 kwietnia (PAT-radjo). Celem 
lotu majora Fitzmaurica do Qnuebecku było 
wyszukanie potrzebnych części składowych do 
samolotu F 13, tego samego typu, co Bremen, 
celem jego naprawienia. Wśród tych części 
składowych znajdują się sanie podwozia, śmi- 
gło, części olinowania i motoru. Wzmianko- 
wane części satnololu zastaną przywiezione 
samolotem na Greenly Island, 

„Bremen' po opuszczeniu wyspy, na któ- 
rej w tej chwili się znajduje, ma zamiar wy- 
lądować w Quebeckn, aby zabrać stamtąd 
majora Fitzmaurica przed dalszyin lotem do 
Nowego Jorku 


Wstrząśnienie ziemi w BukarcSZ(ic. 


(Telegram własny „N. Reformy“). 


Bukareszt, 17 kwietnia. Dziś około godz. 3 
nad ranem odcznuto tu silne trzęsienie ziemi, 
które trwało przez kilkanaście sekund. Trzę- 
cienie nie wyrządziło jednak żadnych znacz- 
niejszych szkód, 


Trzęsienie ziemi w Meksyku. 


Vera Cruz, 17 kwietnia (PAT-Radpo). Wczo- 
raj o godz. 9.25 odcznto tu silne wstrząśnie: 
nia ziemi, klóre wywołały panikę wśród lud: 


ności miasta. Straty są nieznaczne. Nikt z po- 
śród ludności nie padł ofiarą katastrofy, któ- 
ra wymządziła w mieście nieznaczne tylko 
straty. 


Opbozycyine uchwały 


rady naczelnej P. P.S. 
Prezesem rady nacz. wybrano dra Diamanda. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 17  kwiełnia. Zjazd Rady na- 
czelnej P. P. S. zakończył dziś swe obrady o godz. 
3-ej po pol. przyljęcim szeregu rezolucvj, z których 
pierwsza stwierdza, że opuzycja zasadnicza pozo- 
staje nadal dyrektywą rady naczelnej C. K. w, i 
kluba parlamentarnego P. P. S. oraz dla wszyst- 
kich organizacyj partyjnych. Dalsza rezolucja wy- 
suwa szereg żądań partyjnych, jak np. rozbudowy 
ustawodawstwa spolecznego, komlroli państwowej 
i społecznej nad produkcją, uspołeczemienia doj- 
rzałych do tego gałęzi przemysłu, pizeprnowadze- 
nia reformy rolnej, podniesiema realnych prac ro- 
holniczych i pracowniczych, reformy systemu po- 
datkowego, demokratycznego ustroju szkolniclwa, 
ustosunkowania się państwa do mniejszości naro- 
dowej zgodnie z programem narodowościowym P. 
PESTo. a T 

Końcowa rezolucja stwierdza, że P. P. S. nie 
nstanie w walce z reakcją z jednej a komunizmem 
i z ekspozyturami komunizmu, t- zw. czumowcami 
z drugiej strony. 

Zjazd zakończył się wyborem dotychczasowego 
wiceprezesa dra Diamanda na prezesa w miejsce 
posła Daszyńskiego. 

Dotychczas byli  wiceprezesami:  Diamand, 
Szczerkowski i Żuławski. Po wyborze Diamanda 
na prezesa rady naczelnej, w iemo miejsce wybra: 
no wiceprezesem dr. Emila Bobrowskiego. 


Dr. Wysocki wiceministrem 
spraw zagranicznych. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 17 kwietnia. Dotychczasowy po- 
seł Rzplitej w Sztokholmie dr Altred Wysocki 
przechodzi, jak już niejednokrotnie donoszono, 
na stanowisko podsekretarza stanu w centrali 
M. S. Z. Jako jego następcę wymieniają. obec- 
mego dyrektora depanlamentu Jackowskiego. 


Ziośliwye plotki. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 17 kwietnia. Niektóre pisma 
warszawskie od dwóch dni powtarzają niczem 
nieuzasadnioną plotkę, jakoby minister Zale- 
ski miał w najbliższym czasie przejść na sta” 
nowisko posła Rzplitej w Londynie. Poza bra- 
kiem wszelkiej faktycznej podstawy do tego 
rodzaju plotek, zauważyć należy, że są one też 
szczególnie złośliwe w momencie, kiedy mini- 
ster Zaleski w imieniu rządu przebywa w waż- 
nej misji poza. granicami państwa. 


Posel Kościałkowski 
u Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Warszawa, 17 kwietnia (AW). W dniu wczo- 
najszywm w południe na życzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej udał sie do Spały referent bu 
dżetowy ministerstwa spraw wojskowych po- 
seł Kościałkowski. 

P. Prezydent odbył z posłem Kościałkow- 
skim dłuższa konferencję, w czasie której po- 
seł Kościałkowski referował Mu poszczególne 
pozycje budżetu wojskowego. Szczególną uwa- 
gę zwrócił p. Prezydent na zaopatrzenie armji, 


Przed wznowieniem rokowań 
polsko-litewskich. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 17 kwietnia. Obecnie staje się 
aktualną kwestja wznowienia rokowań z rzą- 
dem litewskim. Wstępem de tego będzie po- 
siedzenie komisji technicznej, naznaczone na 
dzień 19 bm. w Berlinie. Wezmą w niem u- 
dział przewodniczący 3 komisyi, powołanych 
do życia w Królewcu Komisia określi termim 
podjęcia prac poszczególnych komisy) . oraz 
zakres ich działania. 

Przedmiotem obrad konferecnii w Berlinie 
mają być sprawy komunikacji pocztowej, te- 
learaficznej i kolejowej, między Polską i Litwą, 
jak równieź ustalenie stosunków dyplomatycz- 
nych i odszkodowań z okresu zatargu między 
oboma państwami. 

Delegacja polska wyjeżdża do Berlina jutro 
we środę wieczorem, 


0 nawiązanie normalnych stosunków 
dyplomatycznych z Chinami- 


(Telefonem od naszego korespondenia). 


Warszawa, 17 kwietnia. Midęzy rządem Rze- 
czypospolitej Polskiej a rządem chińskim Czang 
Tso Lina toczą się rokowania w sprawie utwn- 
rzenia poselstwa polskiego w Pekinie, oraz 
konsulatów generalnych w Charbinie i Szang- 
haju. Również w najbliższym czasie ma przy: 
być poseł chińskich do Warszawy. 


Inauguracyjne posiedzenie 
Rady wychowania fizycznego. 


Warszawa, 17 kwietnia (PAT). W ponie- 
działek dnia 16 bm. o godz. 11 przed  połu- 
dniem zabrała się w Sali posiedzeń M. S. 
Wosk. rada naukowa wychowania fizyczne- 
go. Posiedzenie rady zamaił w zastępstwie nic- 
obecnego ministra spraw wojskowych Marszał 
ka Piłsudskiego wiceprzewodniczący ady 
gen. dr Ronppert. Po rozpalrzeniu i przyjęciu 
porządku dziennego obrad, przemawiali dyr. 
państwowego wychowauia lueyczacgo podplk. 


sztabu gen, Ulrych, podpłk. szt. gen. Kiliński, 
który referował projekt ustawy o powszech= 
nym obowiązku wychowania fizycznego mło< 
dzieży i o przysposobienin wojskowem, 

Wobec konieczności wprowadzenia do u+ 
stawy tej szeregu zmian i poprawek odesłano 
ią z powrotem do komisji. Po referacie mir. 
dr Dyboskiego, rada naukowa uchwalila pros 
jekt regulaminu państwowej odznaki sporto« 
wej i sprawności fizycznej, poczem pnzewudni- 
czący zarządził jednogodzinną pnzerwę. O g. 
17.30 wzmowiono posiedzenie Rady, na które 
przybył między innymi minister spraw we- 
wnętrznych gen. Składkowski, minister W. R. 
i O. P. Dobrnski, oraz dyr. departamentu MSZ 
Matuszewski. Na popołudniowem posiedzeniu 
wysłuchamo relerału dr Dyboskiego o opiece 
lekarskiej, oraz sprawozdania p. Olszewskiej 
i Domasła'wskiej o postnlatach kobiet odnośnie 
do dziedziny wychowania fizycznego i sporto- 
wego Po załatwieniu zgłoszomych wniosków 
przewodniczący gen. Rouppert zamknął o g. 
20.30 posiedzemie Rady, dziękując zebranym 
za wytężoną całodzienną pracę, która niewąt- 
pliwie przyczyni się skutecznie do rozwoju 
sportowego narodu. 


Sprawa gen. Kulińskiego. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 17 kwietnia, Dowiadujemy sięy 
że przeciw b. dowódcy O. K. Kraków, gen. 
Kulińskiemu zostal już wygołowany akt oskate 
żenia i w najbliższym czasie nastąpi rozpra« 
wa sądowa, która toczyć się będzie w Kra« 
kowie. 


Wylosowanie książeczek 
premiowych P.K.O. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 17 kwietnia. Dnia 16-go b. m. odby4 
lo się w gmachu centrali P. K. O. losowanie ksiąa 
żeczek oszczędnościowych premjowanych. 

Premjc po 1.000 zł. padiy kolejno na nasiępua 
jące numery: 33040, 23749, 38019, 23077, 9208, 
34417, 27855, 21707, 23190, 10172, 35215, 29139, 
26220, 4202, 30632, 4238, 13205, 20519, 6408, 
23404, 33505, 26522, 31081, 28205, 22898, 31083, 
12229, 14302, 8972, 19624, 28186. 28259, 14087, 
21681, 19037, 31159, 29496 29077, 2001, 33814, 
29059, 27008, 31024, 25682, 31156, 30441, 6626, 
22893, 33433, 4039, 

Posiadacze książeczek wylosowanych otrzymają 
specialne zawiadomienia. 


Zmiana rządu w Portugalji. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Lizhona, 17 kwietnia. Po proklamowaniu 
prezydenta republiki GCarmony rząd portugal- 
ski podał się do dymisji. Utworzenie gabinetu 
objął minister spraw wewnętrznych Freytas. 


- 
Snieżyce. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Berlin, 17 kwietnia. Śnieżyce, które w ciąa 
gu zimy nie zaznaczały się zbyt gwaltownie, 
ostatniej nocy wysłąpiły z szczególną gwałto» 
wnością we wschodnich częściach Gór olbrzys 
mich, wyrządzając wiełkie szkody w lasach, 
oraz w przewodach telefonicznych i telegra= 
licznych. W ruchu kolejowym nastąpiły wiel- 
kie zakłócenia. We Wrocławiu szalała dziś 
nad ranem gwałtowna śnieżyca. W południo= 
wym Czarnolesie panuje burza śnieżna, przy 
wielkiem obniżeniu się temperatury. 

Paryż, 17 kwietnia. W poniedzialek spadł 
we Flandrji snieg na stopę wysoko, Także w 
Belgji zanaczyły się znaczne opady śnieżne. 


SE EEG PPZM E TTE 
Dział giełdowy. 


AKCJE MOCNIEJ, DOLAR BEZ ZMIANY, 
Kraków, 17 kwietnia, 

Dziś w prywatnych obrotach panował na 
rynku efeklów do chwili rozpoczęcia olicjal- 
nego zebrania nastrój nieco mocniejszy, przy 
wzrasłtającem zainteresowaniu i większej ches 
ci kupna, zwłaszcza papierów cięższych, jak 
Bank Polski, Zieleniewski, Górka, Tohan ś 
Elektrownia. Kursa w przybłiżeniu kształtoa 
wały się następująco: Bank Polski 151—151.5, 
Przemysłowy 105, Tohan 13.30—13.50, Ziele« 
niewski 166—168, Górka 97, Elektrownia 54— 
55, Chybie 5—6.10, Chodorów 150, Piasecki 
16, Cegielski 47.5—-48, Lokomotywy 90, Qa- 
zy wsch. 28. 

Na rynku walutowym. tendencja dla dola- 
ra got. bez zmiany. Podaż dostateczna, przy 
słabych obrotach. Dewizy nieco mocniej. W 
Krakowie dolar got. 8.90 L/2—8.91, czeki bank, 
8:90—8.90 3'4, w Warszawie dol. 8.89 12— 
8.50, czeki 8.90—8.90 1/4, we Lwowie dol, 
8.00 1/2—8.91, czeki 8.90—8.903/4, w Kato- 
wicach dol. 8.90 1/46—8.91, czeka 8.90 1/4— 
8903/4. Bank Polski bez zmiany. 

Wiedeń, 17 kwietnia. Dzisiejsza giełda była 
spokojna i w wielu kategorjach słabsza. Pod 
wpływem wiadomości z giełd berlińskiej i bu- 
dapeszteńskiej zaznaczyło się zaofiarowanie 
licznych papierów, głównie węgierskich, które 
też zmiżkowały, W dalszym przebiegu giełda 
byla spokojna. 

Sienszą (iórnicza 10.3, Porliand 64, Karpaty 
29. alicja 67, Schodnica 8-5, Alpiny 40.7, Gal. 
Bank Tlpoteczny 76.5, Fanlo 6.6, Zieleniew= 
ski 16.35. 

Zurych, 17 kwietnia (PAT). Paryż 20.48, 
Londyn 25,331/2, Nowy Jurk 5.18 3/4, Beleja 
7247.5, Włochy 27.89, Hiszpanja 87.20, Hoa 
Jlandja 209.25, Berlin 124.08, Wiedeń 73, Sztok 
holm 139.35, Oslo 138.75, Kopenhaga 139.25, 
Soija 3.75, Praga 15.3712, Warszawa 68.20, 
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Gdzie ma stanąć Muzeum Narodowe? 


Kraków, 17 kwietnia. 

Sprawa od paru lał nie schodząca z po- 
rządku dziennego kulturalnego Krakowa. — 
Z począlku zawarta byla w lapidarnem pyta- 
miu: przebudowa gmachu poszpitalnego, czy 
budowa od nowa. Przyznaję, że długi czas 
byłem zdania, że rychlej zbiory doczekają się 
pomieszczenia w starym, zrestaurowanym po- 
szpitalnym gmachu, mali zdeeydużemy się na 
budowę nowego. A zbiory muzealne domaga- 
ły się co rychłejszego dania im „dachu nad 
glową". Tymczasem dyskusja zaczęła się nad- 
to przedlużać, stanąłem więc w szeregu tych, 
co głosowali za budową. Ale motywy me 
zmiany frontu były inne niż u mich Motywy 
te wynikły z pewnych obaw, czy Muzeum, o 
ile zostanie pom'eszczone na Wawelu, będzie 
dostatecznie zwiedzane. Jest to moment bar- 
dzo ważny, u nmie tem ważniejszy, że i finan- 
sowej natury, 

Muzeum w gmachu  poszpiłalnym szybko 
wyrasta konkurent bardzo niebezpieczny: Za- 
mek. Jest on pienwszorzędną atrakcją dla 
zwiedzających, W miarę jak przybywać bę- 
dzie sal, a już pod koniec tego roku będzie ich 
odbudowamych około 40, zwiedzanie ich i po- 
zostałej części zamku absorbować będzie 
zwiedzającemu około 3 godziny czasu i znu- 
ży do tego stopnia, że nie będzie m miał o- 
choty iść do mało ponętnego z wyglądu ze- 
wmętrznego gmachu muzealnego. Już dziś się 
ło okazuje; ci, co zwiedzą zamek, rzadko mają 
na ityle zapału, by iść oglądać amrasy, Nieje- 
den obcy, gdy zejdzie z góry wawelskiej, nie 
będzie tam drugi raz się wspinał, I z samem 
wnętrzem sal zanikowych konkurencja irud- 
na. 

Relacje. jakie w tym sensie miałem od dra 
Morelowskiego, kazały mi poddać rewizji grum- 
townej mój pogiąd na sprawę pomieszczenia 
zbiorów muzealnych. 

W tej chwili stanęło przedemmą gnebiące 
pytanie: gdzie zatem ma Muzeum isłanąć? 

Taż w artykule moim w lecie r. z. w „No- 
wej Reformie* pomieszczonym, niedwuzmacz- 
mie dałem do zrozumienia, że nie jestem zwo- 
lennikiem Błoń. Do tego miejsca wracają nie- 
którzy bardzo chętnie, ostatnio w swem prze- 
mówieniu ma Radzie m. red. Haecker. 

Argumenty jego i innych „błoniamzy” mnie 
mie przekonują. Jestem przeciwnikiem Błoń. 
gdyż stanowią mne teren zalewany w razie 
powodzi. A znamy nasze „wedne' stosunki i 
wiemy, że często trzy dni deszczu i woda na 
ulicy Wolskiej, że tylko lodziami pływać! 
Zmam Kraków od roku 1881 i widziałem dużo 
powodzi w Krakowie. Ponury to widok. Gmach 
monumentalny-z magazynami i pracowniami 
w parterze zalany! Ucieczka przed wodą w 
popłochu na wyższe piętra, pompowanie wody 
cuchnącej, zawilgocenie murów i sal, to są 
przejścia, klórych lepiej uniknąć. 

Jakiś dowcipniś napisał, że przecież w We- 
mecji zajeżdża się pod sam portal muzealny 
łodzią i w ten sposób dla siebie rozwiązał tę 
kwestję. Zostawiam mu ten argument na włas- 
ność. 

Budowmiciwo miejskie chcąc ocalić Błonia 
przed zalewem, projektuje podniesienie po- 
ziomu ich o blisko 2 m. Ale to mie rychło się 
słanie, a przy wielkiej wodzie mimo wszystko 
mie zapobiegnie «cofnięciu się wód kanało- 
wych. 

Kitos powiedzial: lo się zdarza raz na kilka- 
naście lat. To prawda, ale i to nie miłe. Przy- 
jeżdża ktoś do Krakowa, chce wwiedzić Mu- 
zeum, a tu mu się mówi: nie można się tam 
dostać, bo woda zalała! 

Dla mnie są i inne argumemta, przemawia- 
jące przeciw temu mieñscu. Redaktor Haecker 
mówi, że z czasem, jak się okolica uł. Wol- 
skieg zabuduje, Muzeum znajdzie się w środ- 
ku miasta. Otóż to, że ta część miastą nigdy 
się bardzo mie zabuduje. 

Muzeum miałoby słamąć frontem do prze- 
dłużonej ulicy Wolskiej, która pobiegnie dalej 
do Rudawy (gdzie dziś park sportowy Juve- 
nja). Ta ulica Wolska w dalszym więc swym 
ciagu po lewej stronie będzie miała wille 
wśród ogrodów, a po prawej wielki płat zie- 
loncj równiny Błoń, tak, że Muzem zamyka- 
loby wlaściwie zabudowane miasto z tej stro- 
my. Znający Kraków dobrze wiemy, że część 
ta miasła w dnie pogodne wyciąga tysiące 
mieszkańców ma powietrze, słońce; przejdą oni 
mimo Muzeum i pójdą dalej na Błonia, do 
hoisk sportowych. A w razie deszczu, zimna, 
słoty, ło już jest „za miastem“. Zagląda tu 
ten, co musi przejść tędy do rzadko rozsia- 
nych siedzib ludzkich. Specyficzny charakter 
Krakowian, któremu tak łatwo ulegają i obcy 
tu przybyli, kazał mi się z tym liczyć. 

Myśl budowania Muzeum na Błoniach wy- 
łoniła się łącznie z famtastyczn?m projektem 
budowy Pommika wolności. Gdy ten projekt u- 
padł, nic nie wiąże nas a tem miejscem. 

Jeszcze jeden argument optyczny: gmach 
Muzeum nawet wielce monumemtalny, ginąć 
będzie wobec ogromu przestrzeni Błoń ł wo-- 
bec okalających je wzgómz. 

Bardzo poważni nasi historycy sztuki, po- 
wołam się tu ma dra Muczkowskiego, na pro~- 
jekt budowy ma Błoniach zapatrywali się od 
samego począfku bamdzo sceptycznie. 

Trzeba więe bylo szukać innego rozwiąza- 
nia, 
Dr Muczkowski radzi] płac św. Ducha. — 
Przeciw temu projektowi przemawia komiecz- 
ność zburzona domku „pod Krzyżem”, zabvt- 
ku zbyt mle widzianego przez mieszkańców 


i cennego, zburzenia nadto konypleksu budyn- 
ków a łączmie z tym ruszenia dziesiątki loka- 
torów, szukania pormneszczenia dla szkoły po- 
wszechncj, magazynów teatralnych itd. Zada- 
nie mie łatwe. 

Propomowano nabycie gruntów od rodziny 
Potockich, gdzie dziś redakcja „Czasu'. Tu 
trzeba byłoby odrazu wyłożyć pokażną cenę 
kupna i nią obciążyć koszta budowy, koszta 
i tak na razie bez pokrycia, Dla uzyskania 
widoku, trzebaby odciąć duży kawał gruntów 
pod ulicę. Co robić z masą lokatorów ? Wresz- 
cie obok obrzydliwa paka „Gródka“, sięgają- 
ca pod niebo, przyłłaczałaby niższy gmach 
muzealny. 

Poszukując placu pod budowę, kierowalen 
się momentami: aby był blisko Rynku, żeby 
byl własny, by nie trzeba było wydawać ma- 
Sy pi ieniędzy i dopiero na budowę nie nie 
mieć, no i, aby był wielkością i położeniem 
odpowiedni. 

Ostatnim gruntem o poważniejszych roz- 
miarach, blisko, bo na pierścieniu płamł, jest 
grunt u zbiegu ulic Kopernika, Potockiego i 
Zyblikiewicza, t. zw. poakcyzowy. Na gruncie 
tym stoi dom jednopiętrowy, mieszczący urząd 
miejski, mający być przeniesiony do gmachu 
Magistratu. Od ulicy Kopernika w przedłuże- 
niu są grumta nządowe tylko w małej części 
zabudowane; od ulicy Zyblikiewieza dawna 
Rada dała dwie parcele na dom urzędników 
Magistratu i Izby rękodzielniczej. Urzędnicy 
chętnie usłąpili swą parcele, sądzę, że to samo 
będzie, ze względu na cel i z drugą instytn- 
cją. Zaproszeni różni lachowcy podzielili mo- 
je zdamie, że plac ten jest położony znakomi- 
cie, około 5 minut pieszej drogi od Rynku, na 
wylocie bardzo charakterystycznej ulicy Mi- 
kołajskiej, przy linj. tramwajowej. Ktoś pod- 
niósł niekorzystne sąsiedztwo Gródku, który 
będzie przytłacza! gmach Muzeum. Obawy 
tej tu nie mam, odległość obu gmachów znacz- 
na i odprodzone są aleją zadrzewioną. 

Rozpoczęte studja okazały, że miejsca jest 
pod dostatkiem, o ile rząd odstąpi meznaczny 
pasek ogrodu. W to mie wąlmię 

Fachowe grono Komitetu Muzeum Namodo- 
wego bądzie miało możność przestudjowania 
szkiców, sporządzonych przez młodych a zdoł- 
nych architektów pp. Boratyńskiego i Kreasle- 
ra i ocenienia, czy są dobrem rozwiązaniem 
zadania. Jeżeli tak. zaraz przystąpi się do 
sponmządzenia planów i budowy. * 

Projekt mój pomieszczenia Muzeum w tem 
miejscu widocznie był za śmiały, bo wywo- 
łat poważną krytykę i zastrzeżenia, 

Projektując pomieszczenie Muzeum na par- 
celi nie bardzo wielkiej, a więc przewidując 
gmach monumentalmy,*lecz nie olbrzymi, wy- 
chodziłem z następującego założenia: Muzea 
z matury rzeczy mają obok przedmiotów pierw- 
szonzędnego artystycznego znaczenia, z Tegu- 
ły tych bandzo niewiele, nadto i mne o war- 
tości drugo i trzeciorządnej. Przez rozmiesz- 
czenie przedmiotów w Muzetn, niejako raz 
na zawsze, Muzeum przestaje budzić zaintere- 
sowamie dla miejscowej ludności. Do Muzeum 
przybywają coraz to nowe zbiory, wymaga to 
powiększenia budymku, bardzo kosztownego, 
Muzeum staje się z czasem nagromadzeniem 
takiej masy przedmiotów w takiej olbrzymiej 
ilości sal, że trudno je opanować zwiedzają- 
cym. Proszę sobie wyobrazić w gmachu po- 
szpiłalnym 90 sal muzealnych. Niech na każ- 
dą zwiedzający poświęci 5 minut, czym to 
450 minut, czyli 7 i pół godzin. Każdy z nas 
wie, jak się zwiedza wielkie muzea za grani- 
cą; w pierwszej sali ogląda się każdy pnzed- 
miot, a przez dałsze przechodzi się znażonym 
ze zbolałym od podnoszenia glowy karkem. 

Sprawa  bezpranicznego  rozibudowywamia 
się Muzeów trapi już muzeologów zagranicz- 
nych. Wszystkie te momenta brałem pod roz- 
wagę i po wysłuchaniu opimji ludzi lepieś niż 
ja z tą sprawą obeznanych, doszedłem do 
przekonania, że Muzeum nasze nie musi być 
olbnzymim gmachem przytłaczającym widza 
nagromadzonemi w nim  cksponatami i że 
sprawę można lepiej, prakłyczniej a taniej 
rozwiązać. Zawsze zaś mialem na myśli sli- 
nansowanie tego przedsięwzięcia, sprawę, któ- 
rą przeważnie znaną formulką ekomomiczną 
„jakoś to będzie usiłowano rozwiązać. 

Rozwiązanie sprawy wyobrażam sobie w 
aposób następujący: Fasada od ulicy Koper- 
mika i Zybłikiewicza bardzo prosla, od ulicy 
Potockiego wejście nieco bogaciej rozwiązane. 
Dolne kondygnacje przeznaczone na część ad- 
ministracyjną i ma obszerne, dostępne dla 
słudjów magazyny, w których przedmioty w 
danej chwili nie wystawione na widok pu- 
bliczny, w sposób unuejęlny zostają przecho- 
wane. 

Na wyższych piętrach sale z rozmieszczome- 
mi stale okazami, jak u nas np. malarstwo 
cechowe, zabytki cechowe, oraz salki z pa- 
miiąikami np. po Mickiewiczu, Kościuszce itp. 

Wreszcie pewna liczba sal poświęcona by 
była zmieniającym się wysławom zbiorów 
sztuki 1 kultury  nagrormadzonym w magazy- 
mach Muzeum. To, co się dziś robi z powodu 
braku miejsca, że co pewien czas Muzewm 
część swych zbiorów udostępnia publiczności, 
aby po pewnym czasie dać miejsce dla innego 
rodzaju okazów. tu stałoby się regułą. ZYska- 
loby się na zainteresowaniu miejscowej pu- 
bliczności. Krakowiamin, ten zwykły, co płaci 
za wstęp, jak się dowie, że w Muzum jest 
właśnie wystawa np. pasów, których nie wi- 
dział już dawno, a zachęci go do wybrania 
się do Muzeum alisz, czy komunikat, a może 


nawet przysłane zaproszenie, wybierze się 
tam z całą rodziną w niedzielę i przy tej spo- 
sobności przypomni sobie i inne rzeczy w Mu- 
zeum wystawione. 

Może wówczas będzie mniej Krakowiam, co 
przy stoliku kawiarnianym mie żenują się Do- 
wiedzieć: „pan uwierzy, że nie byłem w Mu- 
zum trzydzieści lat, tak jakoś nie było spo- 
sobności', Tę sposobność trzeha stwarzać co 
pól roku, rzadziej, czy częściej, ale trudno 
zgodzić się na to, by potężne ognisko kultury, 
jakśem jest Muzeum, promieniowało do granie 
Rós. a nie ogrzew ało tych, co przy tym ogni- 
sku siedzą. Ta wieezna monołonja i nuda 
wiejąca nieraz ze sal dziesiątki lat założonych 
talk samo temi samemi przedmiotami, te gro- 


bowce muzealne ustąpiłyby ruchowi, temu 
objawowi życia. 
Na to wysuwany jest angument: a więc zno- 


wu znaczna część zbiorów ma być magazy- 
nowaną?! (ira słów. W mojem pojęciu maga- 
zyn jest także dobrem, doslępnem rozmiesz- 
czeniem zbiorów, ale nie dla „szerokiej“ pu- 
bliezności, lecz dla konserwaci, sludjów. Nie 
myślę o pakach, gdzie one stłoczone leżą, ale 
rówmież o szafach doslępnych, przewiewnych, 
gablotach itp. Fachowcy to dobrze zrobią. 

Drugi argument: że przez przenoszenie zibio- 
rów one się miszczą, Niech ma to również od- 
powiedzą fachowi, mmie się jednak zdaje, że 
w normalnem życiu Muzeum też co najmniej 
dwa razy do roku przedmioty się przemosi dla 
odkurzenia, oczyszczenia, a przy zastosowa- 
niu daleko idącej ostrożności o zniszczeniu nie 
ma mowy. 

Nie chcę się sprzeczać, czy lepszy jest sy- 
stem pawilomowy, czy jednolilego gmachu, 


mam przekonanie, że gmach muzealny, zbu- 
dowany na miejscu przezemnie proponowa» 
nem, odpowie potrzebom naszych zbiorów na 
czas dłuższy, a na ewentualną rozbudowę na- 
leżałpby poczynić starania w sferach Uniwer= 
syleckich o zarezerwowanie części przylega< 
jącego ogrodu. 

Parcela proponowana ma powierzchni 5-000 
m. kw., powierzchnia zabudowana 3.800 m. 
kw. a 5.800 m. kw. fozporządzalnej powierza 
clmi na cele wystawowe. W porównaniu z po- 
wierzchnią obecną sal Sukiennic, wynosi to 
prawie czlery razy więcej. 

Przeciwko budowie dużego gmachu mus 
zealnemo przemawiają pewne okoliczności, 
które tu cheę przypomnieć. Przecież mimo 
wybudowania gmachu muzealnego nie znikną 
dzisiejsze oddziały. Zapewne zoslanie pochło- 
nięte Muzeum Barącza i Czapskich, ale sztuką 
współczesna będzie miała pomieszczenie w 
Sukiemnicach, a nie należy zapominać, że 
dzieki uzyskaniu budynku po Szołayskich, poa 
wstaje tam bardzo poważne rozmiarami Mu* 
geum, które obejmie zbiory Jasieńskiego a mo- 
że i coś wW ięcej. 

Rozumiem więc dobrze intencje, ale należy 
je miankować rzeczywislością: możnością i 
polnzebą. 

Nie jestem uparty. Dam się przekonać, ale 
nie do Błoń, tych niezdrowych choć miłych 
dla oka płuc Krakowa: 

Proszę wyszukać grunt lepszy niż przy ulis 
cy Kopernika, a na klóry wszyscy Krakowia=* 
mie się zgodzą, będzie to pierwszy najwspa» 
nialszy dar dla Muzeum. 

Teraz głos mają nasi fachowcy, Komiteś 
Muzeum Narodowego. Inż. Karol Rolle. 


Kredyty budowlane dla gmin 
i spółdzielni mieszkaniowych. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych roze- 
głało do wojewodów okólnik w sprawie rozbu- 
dowy miast. 

Okólnik ten dotyczy kolejności przyznawa- 
nia kredytów z funduszów, przeznaczonych na 
rozbudowę miast. Zasadniczą teudencją okól- 
nika jest poparcie akcji, zmierzającej do po- 
większenia ilości małych mieszkań dla rodzin 
robotniczych i pracowniczych. W związku z 
tem w porozumieniu z ministrami robót publ, 
i skarbu minister spraw wewnętrznych, za- 
rządził, aby komitety rozbudowy występowa- 
ły o kredyty budowlane przedewszystkiem dla 
gmin i spółdzielni mieszkaniowych, względnie 
mieszkaniowo-budowlanych lub innych insty- 
lucyj na zysk nieobliczonych, budujących do- 
my dla rodzin robotniczych i pracowniczych 
z mieszkaniami od 1—4 izb wraz z kuchnia. 


Dopiero po uwzględnieniu zgłoszeń, zmierza» 
jących do poparcia budownictwa snółdzielni 
mieszkaniowych wyżej wymienionych, mogą 
występować komitety rozbudowy o kredyty dla 
innych instytucyj, przyczem i tutaj również 
powinny być przedewszystkiem uwzględnione 
budynki z małemi mieszkaniami. O kredyty 
dla budujących większe mieszkania, można 
występować do Banku Gosp. Krajowego. do» 
piero po uwzględnieniu zgłoszeń, odnośnie do 
Lek. wymienionych kałegoryj mieszkań sta- 
ych. 

W związku z tym okólnikiem Bank Gosp. 
Krajowego nie będzie nwzględniał wniosków 
komitetów rozbudowy o udzielenie kredytów 
dla budownictwa, nie objętego zasadami poe 
wyższego okólnika. | 


Wojskowość przeciw komercjalizacji kolei, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 17 kwietnia. Jak się dowia- 
dujemy, projekt komercjalizacji koiei spotkał 
się z daleko idącą opozycją miarodajnych 
czynników wojskowych. 

Projekt ten pomimo, że był opracowany do 


ostatnich szczegółów, nie znalazł należytego 
poparcia na radzie ministrów i sądzić należy; 
że w najblizszym czasie ponownie rozważany 
nie będzie. 
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Kwiecień-plecień. 
„Kwiecień plecień, wciąż przeplata 
Trochę zimy, trochę lata" 


mówi stare przysłowie. Ale ten kwiecień to 
iż fantasta, jakich mało w dziejach swiata. 
Dwa dni podzwrolnikowyoh upałów — nagle 
mróz siarczysty, znowu dzień parnej dusz- 
ności przy szaro-burem niebie, jak gdyby mia- 
sta polskie miały za chwilę zadrżeć w po- 
sadach, a Babia Góra trysnąć lawą — i zno- 
wu nazajutrz wichura dmie i Jamie parasole, 
a śnieg wiruje i zasłania latającym puchem 
domy i ludzi, jak w bardzo dokuczliwym gru- 
dniu. 

Wogóle ten kwiecień (słanowczo od kilku 
łat należy mu się zmiana nazwy) wykazuje 
skłonności mocno konserwatywne i trzyma się 
uparcie miesięcy zimowych, wyjąwszy kilku 
dni, w których okazał jakieś handziej huma- 
nitarne tendencje. Dzisiaj od wczesnogo ran- 
ka śnieg sypie, wichura szaleje — zima roz- 
panoszyła się na dobre, a biedne pierwsze zie- 
lone listowie i trawniki, kokietujące z pod 
bieli śniegu soczyslą zielenią wyglądają, Jak 
anachronizm. 

Pociesza:my stę nadzicją. że wiosna przecież 
musi nareszcie zwyciężyć. 


Tiata 


Kraków, 


Dziesieciolecie bitwy 
pod Kaniowem. 


Z Warszawy donoszą: Dnia 18 maja, jako 
w dziesiątą rocznicę bitwy pod Kaniowem 
między Il korpusem wojsk polskich na Ukrai- 
Rie a niemiecką armią feldmarszałka Einhor- 
na odbędzie się uroczysty zjazd byłych człon- 
ków II korpusu W. P., oraz byłych wojskowych 
Polaków z frontu rnmuńskiego. W programie 
uroczysłości jest wałne zgromadzenie związ- 
ku Kaniowczyków, nabożeństwo żałobne, zło- 
żenie wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza, 
akademja i wspólna biesiada, 


17 kwietnia. 


W Warszawie powsłaje 
nowy teatr miejski. 

Dyrektor teatrow miejskich p. Artur Śliwiń« 
ski udzielił w dniu wczorajszym Waszemu 
korespondenłowi wywiadu, w którym stwier- 
dził, że w początkach września b. r. teatry 
miejskie otwierają mowy teatr w Warszawie 
w salach redntowych. 

Na pierwszy ogień, według wszelkiego pram 
wdopodobieństwa, pójdzie sztuka Wybickie« 
go, jako jednego z najmłodszych autorów dram 
matycznych polskich. W nowym teatrze bę 
dą grane wyłącznie sztuki polskie. Projekt 
uruchomienia zosłanie przedstawiony radzie 
teatralnej. 


Aresztowanie bankowca. 


Z Warszawy donoszą: Policja zatrzymała 
wczoraj w Warszawie znanego w slerach fi- 
nansowych stolicy właściciela domn bankos 
wego przy ul. Marszalkowskiej 124, Henryka 
Totenberga, oskarżonego o przywłaszczenie 50» 
bie portieln papierów wartościowych na sumę 
około 15.000 zł. Sędzia śledczy po przesłu- 
chaniu hankowca i złożeniu przez niego 2.000 
złotych kaucji wypuścił go na wolną stopę, 
ogo- 

KONKURS NA NALEPKĘ 3-GO MAJA, Na kone 
kurs, ogłoszony przez Zarząd główny Towarzystwa 
Szkoly Ludowej w Krakowie na nalepkę okienną 
na dzień 3-go Maja, nadesłano 172 prac. Zarząd 
główmy, po Tozpatnzeniu  nadeslanego materjału, 
poslanowił nie udzielić żadnemu z nadesianych 
projektów pierwszej nagrody, natomiast kwotę 
przeznaczoną na pierwszą nagrodę przezmaczył na 
utworzenie jeszcze jednej nagrody drugiej i dwóch 
dalszych trzecich nagród. Wskutok tego, przyzna- 
no drugie nagrody pp. Pur. Szpankowskiemu 
i Wł. Koziejowskiemu z Warszawy za pracę opas 
trzomą godłem „Warszawać” i p. Z. Kinastow= 
skiemu z Krakowa (godło „Zet”). Trzecie nagrody 
przyznano pp. Wł. Samokowi: z Rawicza Wlkp. 
(godło „Wisła, Z. Dmochowskiemu z Warszawy 
(godło „Li- ka”) i A. Girsowi z Warszawy (godła 
„A 97“). Prócz tego, postanowiono zakupić kilka 
prac. 

PIĘCDZIESIĄTA ROCZNICA ZGONU ARTYSTY 
MALARZA BP, MAURYCEGO GOTTLIEBA. 
W przyszłym roku minie lat 50 od śmierci jednea 
go z najznakomitszych uczniów Matejki i Siemis 
Jadzkiego, artysty-malarza Maurycego Gottlieba, 
którego zwlowi pochowan są na krakowskim cmen- 
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tanzu izraelickim. Krakowska Rada wyznaniowa 
uchwaliła na ostatniem posiedzeniu, na wnioszk 
prezydenta gminy izr., dra Rafała Landaua, uczcić 
tę rocznicę urządzeniem w Krakowie wysławy 
obrazów Gottlieba. nadto uchwaliła nagrobek 
zanarłego artysty kosztem gminy izr. artystycznie 
odnowić i upoważniła prezydjum gminy do utwo- 
rzenia komitetu, celem zajęcia się urządzeniem 
wysławy,. 

WYSTAWĘ ARTYSTÓW CECHU „JEDNORÓG”, 
mieszczącą się obecnie w Pałacu Sztuki przy placu 
Szczepańskim. juz w pienwszym dniu zwiedziło 
bardzo wiele osób. W salonach wystawowych pa- 
nuje ożywienie codziemnie, co świadczy o tem, 
że ekspozycja ta wywołała zainteresowanie w ko- 
łach zajmujących się poważnie naszą plastyką. 
Całość wystawy robi niezwykle wrażenie i wróży 
jej sukces, tem bardziej, że już rozpoczęły się 
zakupy. 

NAJBLIŻSZĄ WYSTAWĄ W PAŁACU SZTUKI 
będzie tak zwana wystawa ogólna, na którą na- 
leży nadsyłać dziela do końca bieżącego missiąca. 
Dwie sale ponadlo przeznaczone będą na te dzie- 
ła, klóre będą  rozlosowan e między właścicieli 
akcvj Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, lak, że publicz- 
ność naocznie będzie mogła się przekonać o war- 
tości tych dzieł, Akcje Tow, można jeszcze, aż do 
losowania, aabywać w Pałacu Sztuki przy placu 
Śzczepańskim. . 

OPŁATY LOKATORÓW NA KANALIZACJĘ 
I WODOCIĄGI. Ustawa o ochronie lokatorów 
przewiduje, że właściciele domów mają prawo po- 
bierać od lokatorów dodatkowe oplaty za wodę, 
kanalizację, wywóz nieczystości etc. Jednak opłaty 
te ustają, skoro komorme osiąga 75 proc. podsta- 
wowego komornego. Ponieważ obecnie komorne 
doszło do 100 proc. podstawowego, właściciele tych 
demów dodatkowych oplat nie mogą pobierać. 
Powyższe przepisy ustawy o ochronie lokatorów 
utrudniały wprowadzenie kanalizacji i wodocią- 
gów, gdyż właściciele posesyj mie chcą brać na 
siebie związany z tem ciężarów. Rozponządze- 
awe prezydenta  Rzeezypospolitej, które ukazało 
się dnia 14 marca r. b. ustala, że w miastach, 
gdzie powslaje kanalizacja, lub też są uruchomio- 
ne wodociągi miejskie, wlasciciel domów mają 
prawa pobierać opłaty od lokatorów na pokrycie 
wydatków w związku z uiszczonemi ze swej nie- 
TT opłatami gminmemi za kanaly i za 
wode. 

TERMINY WOLNE OD SKŁADOWEGO. Dyrek- 
cja kolejowa przywróciła za zezwoleniem mini- 
sterstwa komunikacji normalne terminy wolne od 
składowego, oraz normalne opłaty taryfowe skla- 
dowego dla przesylek z przeznaczeniem do Kra- 
kowa loco z ważnoścćą od dmia 1 b. m. 

NAGŁY ZGON W HOTELU. Dzisieiszej nocy 
zmarł nagle w hotelu Warszawskim przy ul Pa- 
wiej, Godfryd Schlicht. lat 47, kierownik zakładów 
graficznych w Warszawie. Wezwane dziś rano 
Pogotowie ratunkowe, po rozbiciu drzwi, zastało 
już tylko martwe zwłoki i zostawiło je na miejscu 
aż do przybycia komisji sądowo-lekarskiej. 

ZAINKASOWAŁ ALE DLA  BIEBIE. Niejaki 
Wolf Fischler, zajęły u kupcowej Anny Bramd- 
gelein przy ul. Brzozowej 5, zainkasował 5000 zl., 
z któremi zbiegł w niewiadomym kierunku. 


Z Braja. 


EMERYTURA DLA WDOWY PO LUCJANIE 
RYDLU. Prezydent Rzeczypospolitej przyznal do- 
żywotnią pensję p. Jadwidze Rydlowej, wdowie po 
poesie. 

NOWE GMACHY SĄDOWE. Ministerstwo spra- 
wiedliwości przystępuje w roku bieżącym do bu- 
dowy 15-tu gmachów sąlowych w różnych mia- 
stach Rzeczypospolitej. Zostanie wybudowanych 
11 sądów grodzkich, oraz trzy gmachy dla sądów 
okręgowych, a mianowicie: w Łodzi, Białymstoku 
i Pińsku. 

NOWE ZNACZKI POCZTOWE. Minislerstwo 
poczt i telegrafów wprowadza w obieg znaczki 
pocztowe nowej edycji, wartości 1 zl, z podobizną 
Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego Mościckiego, 
i wartości 50 groszy z podobizną Manszatka Józefa 
Pilsmdskiego 

SRODKI OSTROŻNOŚCI PRZECIW KATASTRO- 
FOM AUTOMOBILOWYM. W związku z ostatnie- 
mi katastrofami samochodowemi główny komen- 
dar P. P., pułk. Jagrym-Maleszewski, wyjechał 
z Warszawy, w celu zbadamia stanu szos okolicz- 
nych, oraz ruchu samochodowego Pulk. Jagrym- 
Maleszewski wyasygnował nadto odpowiednią 
kwotę na zakup dwóch motocykl, za pomocą któ- 
rych policja patrolować bedzie szosy w wojewódz- 
twie warszawskiam. Motocykle te stanowić będą 
zaczątek przyszlej samochodowej policji mołocy- 
klowej. 

ŚWIĘTOKRADZTWO W KOŚCIELE ZBAWI. 
OIELA W WARSZAWIE. Nocy ubiegłej w kościele 
Zbawiciela zostalo dokonane  świętokradziwo. 
Przez okmo miewykryci dotychczas sprawcy dostali 
się do kościoła i dokonali kradzieży bezcennych 
wołów, z czterech  oltarzy. Zbradniarzy bylo 
dwóch: jeden dorosły i jelen chlopiec. Władze 


bezpieczeństwa prowadzą energiczne dochodzenia. | 


KCNIEC ZATARGU W „QUI PRO QUO”. Gloś- 
my zatarg w teatrze Qui pro Quo“ został zlikwido- 
wany i zarówno reżyser Jarossy, jak znana ar- 
tystka Hanka Ordanówna z powrotem zostali przy- 
jes: do teatru. 

NIEMIŁY EPILOG SPORU DOMOWEGO. W dmiu 

wczorajszym sąd pokoju XV okręgu rozpatrywał 
znany proces między popularną artystką. p. Marją 
Gorczyńską-lidnerowa, a p. Felicją Lidnerową, 
pierwszą żoną obzenego małżonka, p. Groczyńskiej, 
Sąd, po przesłuchaniu świadków, skazał p. Felicję 
lumdnerową za rozszerzanie wiadomości uwla- 
czających ozoi p. Gorczyńskiej na dwa' tygodnie 
aresz hi. 

ŁÓDŹ OTRZYMA WKRÓTCE MILJON PUNTÓW 
SZTERLINGÓW POŻYCZKL We środę 18 b. m. 
w ministerstwie skanbu nastąpi podpisanie ukła- 
du pożyczkowego z grupą finansistów angiełskich. 
która udziela m. Łodzi pożyczki w wysokości 
jednego miljona funtów szterlingów. Pożyczka ta 
ma być zużytkowama na budowę domów miesz- 
kalnych i inwestycje kanalizacyjne 


Z KURSÓW WYCHOWANIA FIZYCZNEGO DLA 


CZŁONKÓW ORGANIZACJI W. P. W PRZEMY- | 


ŚLU. (kap) W Przemyślu został uruchomiony 
sześciotygodmiowy kurs dla wychowania fizyczne- 
go dla członków organizacji W. P. w rejonie 22 
i 24 dywizji pischoty, urządzony ma podstawie 
rozkazu D. O. K. 10. Na kursie bylo 45 uczestni- 
ków: wszyscy kandydaci ukończyli kurs. Uczestmi 
cy kursu pochodzili z różnych związków i organi- 
zacyj przysposobienia wojskowego wyżej wymie- 
nionych rejonów dywizyjnych. Kurs przyniósł bar- 
dzo dodatnie rezultaty i przysponzył poszczegól- 
nym organizacjom dobrych instruktorów. Program 


Tajemnicza kradzież zapalników 


ma farcie peod Warszawa. 


Z Warszawy telefonuią: Na forcie Leagjonów 
przy szosie wilarowskiej, do wojskowych war- 
szłałów amunicyjnych, wytwarzających prze- 
ważnie t. zw. amnnicję specjalna, a przede- 
wszystkiem ząapalniki. kapsle i detonatory za- 
kradli się jacyś niewskryci osobnicy, kłórzi 
w porozumieniu z zastępcą magazyniera Sta- 
nisławem Rudzińskim skradli szereg zapalni- 
ków. 

Przeprowadzone dochodzenia przez żandar- 
merję i komisarjat P. P. wykazały, że wspom- 


dem Walknowskim dopuszczał się systematycz 
nie kradzieży zapalników. 

Okoliczności tej kradzieży są niezwykle ta- 
jemnicze. Zaznaczyć bowiem należy, że zapal- 
niki te mają znikamą wartość 15 groszy za 
sztukę, a przy sprzedaży maksimum 10 gr. za 
sztukę. Władze śledcze podejrzewają wobec 
tego, że aresztowani sprzedawali modele zapal- 
ników agentom wywiadu państw ościennych. 
Obaj aresztowani nie przyznają się do tego i 
twierdzą, że zapalniki sprzedawali jedynie w 


niany Rudziński do spółki z niejakim Witoi- |eglacli zysku. 


Pierwszy etap podróży „Italii“ 


Gen. Nobile, wymuszywszy z Medjolanu do} 


lotu bregunowego, po 30 i pół godzinach po- 
dróży wylądawał wczoraj rano w Stop. Droga 
prowadziła przez Alpy i Wiedeń ku granicy 
polskiej i przez G. Śląsk. W uzupełnieniu do- 
tychczasewych sprawozdań o przelocie „lita- 
liji“ nadchedzą o jej błąkaniach się nad Ślą- 
skiem następujące szczegóły: 

„ltalja“ nadleciała w niedzielę o godz. 8 
min. 40 nad Katowice i krążyła około 2 go- 
dzin nad Górnym Śląskiem. Z Katowic „Ita- 
lja“ popłymęla do Bytomia, gdzie ukazała się 
|o godz. 9 min. 10., a o godz. 11 poleciała km 
 Gliwicom. W Gliwicach sądzono, iż „Italja“ 
gamierza wylądować na tamtejszem lotnisku, 
lo też starano się poczynić niezbędne przyło- 
towania do wyłądowania  sterowca, urucho- 
miono wszystkie reflektory, dawano sygnały 
świetlne załodze „Italji”, a ludność około pół- 
nocy masowo gromadziła się przy lotnisku. — 
Tymczasem „ltalja” okrążywszy kilkakrotnie 
lotnisko, nagle zmieniła kierumek i z gigan- 
tveznym rozmachem popędziła dalej. O godz. 
11 min. 20 „Malja™ płynęła nad Opolem. 

Zarówno katowicka, jak gliwicka radjosta- 
cja słarała się kilkakrotnie skomunikować z 
„italiją“, ale bez rezultatu. 

Z Opola „Italja“ poszybowała ku Wrocła- 
wowi, a stąd przez Poznań w kierunku na 
Stolp, miasto w regencji kołobrzeskiej. 

Mijając w niedzielę pod wieczór czechosło- 
wacko-niemiecką granicę „Italja“ wpłynęła w 
strefę niezwykle burzliwą. Gen. Nobile wobec 
licznych piorunów i błyskawic rozkazał zwi- 
nąć antenę, to też nad G. Śląskiem „Malja“ po 
większej części płynęła bez anteny i dlatego 
mie mogła nawiązać kontaktu ze stacjami ra- 
djowemi na Górnym Śląsku. Słuszne były 
zatem przypuszczemia, że „Italja“ nie posiada 


w porządku swej anteny, bowiem nie odbiera 
nadawamych jej radjodepesz i nie odpowiada 

Wczoraj o godz. 8 min. 5 rano „Italja“ nad- 
leciała do Stolpu i poczęła kilkakrotnie okrą- 
żać tamtejsze lotnisko. Pogoda byla doskonała, 
Nie odczniuwało się najmniejszego wiatru. W 


Stolpie zmobilizowano policję i wojsko, aby 
ułatwić lądowanie „Halji“. 

O godz. 8.35 rano „Italja“ bez najmniej- 
szych trudności wylądowała na lotnisku stol: 
powskiem. 0 godz. 9 sterowiec wiprowadzono 
do hangaru zeppelinowego, a gen. Nobile 
przyjęło w lokalu prezydjum miasta, przed- 
stawiciele władz, prasy krajowej i zagramicz- 
nej. Gen. Nobile oświadczył, iż przebycie przez 
„italję* drogi z Medjolanu do Stolpu jest do- 
brym prognostykiem dla dalszej podróży „.lta- 
lji“ do Spitzbergu, a następnie do bieguna. 

Przedstawicielom prasy zagranicznej 0- 
świiadczył gen. Nobile, iż w czasie całej jego 
podróży „Italja* musiała walczyć z wichrem 
i burzą. Już po przebyciu Alp sterowiec na- 
potka? chmury śniegowe i silne burze, które 
utrudniały lot aż do Karpat. Tutaj ujawniło 
się w atmosferze tak silne napięcie elektrycz- 
ne, że instrumenty miernicze na sterowcu 
przestały działać. W rezultacie więc sterowiec 
nie mógł komunikować Się jakiś czas z radjo- 
stacjami. 

Wokół Gliwic „halja“ — mówił gem. No- 
bile — dlatego krążyła w ciągu dwóch godzin, 
bowiem pragnęliśmy właśnie nad Giiwicami 
przeczekać gwałtowną burzę, Szenzącą się w 
górskich sferach. 

Gen. Nobile jest niezłommie przekonany, iż 
Gliwicach, ani gdzieindziej, tylko korzysta- 
jąc z efektów świetlnych lotniska gliwickiego, 
mógł rekonstruować swą orjentację, którą od 
granicy czeskosłowacko-niemieckiej utracił. 

Gen. Nobile jest niezłomne przekonany, iż 
uda mu się dotrzeć do bieguna północnego. 


„italia“ uszkodzona. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Berlin, 17 kwietnia. Podczas badania sterow- 
ca „Italia“ okazało się, że sterowiec doznał 
znaczniejszych uszkodzeń !: muszą być doko- 
nane większe naprawy. Wobec tego „Italia“ 
będzie mogła podjąć dalszą podróż dopiero za 
8 do 10 dni, 


kursu obejmował gry sponiowe. zabawy ruchowe, 
lekką atletykę, boks, strzelntelwo, oraz narciar- 
stwo. Próby wsprawmości fizycznej i badamie, 
oraz pomiary  antrojpometryczne, przeprowadzone 
z początku i na kuńcu kursu, wykazały znaczne 
postępy, Wynżki sprawności fizycznej, składającej 
się z biegu 50 mir, skoku w dal, rzutu kulą 71⁄4 
klg., oraz spinanie się po linie, daly dobre rezul- 
laty i udowodniły wielką ambicję sportową na- 
szej młodzieży, Na zakończenie kumsu odbyły się 
zawody lekkoatletyczne, złożone ze skoku o tycz- 
ce. skoku wzwyż, rund dyskiem, pchnięcia kulą, 
skoku w dal. Pozałem odbył sie kurs strzelecki 
broni małokalibrowej, zawody bokserskie, zawody 
w pilce siatkowej, oraz marszobiegu drużyny na 
7 kim. Komedamtem kursu był por. Waszczak 
z 88 p. p, instruktorami siarżamt Pikar z 38 pp. 
i plutonowy Madrzyński z 17 pp. 

FOGRZEB MR. APTEKARZA H. RUBLA odbył 
się we Lwowie w niedzielę przy bardzo licznym 
udziale publiczność. ze sfer inteligencji i miesz- 
czańsłwa lwowskiego. Przed domem pożegnali 
zwłoki prezes Izby przemysl.-handlowej i przed- 
sławicial Izby aplekarskiej, tudzież onganizacyj 
aplekarskich. Na cmentarzu wygłosih przemówie- 
nia: kaznodzieja izr. gminy postępowej, reprezen 
tanci Rady wyznaniowej, przedstawiciele organi- 
zacyj mieszczańskich, gospodarczych, humanitar- 
nych, przyjaciół i współpracowników  zmarlego. 
W mowach podnoszono zalety charakteru i pańtrjo- 
tyzmu Mr. Rubla- Na grobie złożono bardzo wizle 


wieńców. 


Ze śŚwyfaaias. 


KONFISKATA 85 KILOGRAMÓW OPIUM. Ko- 
mitet Ligi Narodów, mający nadzór nad handlem 
środkami upajającemi. otrzymał niedawno zawia- 
domiemie, że poczia w Szanghaju skonfiskowała 
7 paczek, w których mieściły się dzbany, zawne- 
rające 86 kilogramów opium. Jako nadawca wy- 
miemione było budapszteńskie towarzystwo han- 
dilowe porcelany i szkła, zaś jako zawartość całej 
posyłki wymienione były wyroby  drogueryjne 
i kosmetyczne. Wspomniany komitet Ligi Naro- 
dów oddal tę sprawę do załatwienia swojej eks- 
pozyturze węgierskiej, która za pośrednictwem 
|i wladz węgierskich stwierdziła że rzeczywistymi 
naławcami byli mieszkający w Budapeszcie oby- 
„watel łotewski Risak. tudzież obywatel węgier- 
iski Ronma. Obaj twizrdzą z naiwmą bezczelnością, 
lże wysłali wyroby drogueryjne i że gdzieś po dro- 
dze ktoś na ich miejsce wsunął do dzbanów 
|l opium. Jak widzimy, rząd chiński zaczyna ener- 
gicznie walczyć z przemycaniem opium- które sie- 
ije w Chinach niesłychane zniszczenie fizyczne 
| i moralne. 

CHARLIE CHAPLIN JEST ODWAŻNY. Pisma 
nowojorskie donoszą, że sławny artysta filmowy, 
Chaulie Chaplin, znowu się zaręczył. Tym razem 
wybranką jego sercu jest koleżanka „po fachu“, 
artystka filmowa, Józefima Dunn. Poprzednia na- 
nzeczona Chaplina występowała jako artystka ka- 
barelowa, polem w oporetce i wyszła za mżynię- 


ra, lecz poznawszy Chaplina, zakochała się 
w mim i rozeszła się z mężem. Chaplin żəni się 
obecnie po raz czwarty. 


Banda złodziei-usyriaczy 
dokonała włamania w Warszawie. 

Jak donoszą pisma warszawskie, niewykry- 
ci narazie sprawcy dokonali niezwykle zuch- 
wałego włamania do mieszkania Abrama Pra- 
giera, właściciela sklepu z ubraniami dziecię- 
cemi, mieszkającego przy ul. Zimnej w olicy- 
nie na 4 pietrze. 

Po północy, gdy cała rodzina pogrążona by- 
ła we śnie, złodzieje z dachu 4-piętrowej ka- 
mienicy opuścili się po lince nu balkon sy- 
piałni Pragierów i weszli przez okno do po- 
koju. Tutaj zapewne najpierw użyli jakiegoś 
narkotyku, aby nie zbudzić śpiących i z pod 
poduszki Pragiera zabrali 13 zł, i klucze od 
szuflad skąd skradli: gotówką 11.000 zł. i 300 
dolarów i weksli na 3.500 zł, Nadto spalko- 
wali w tłomok palta dziecięce i cenniejsze 
malerjały. W czasie gospodarki złodziei wrócił 
z miasta syn Pragiera Symcha. 

Złodzieje zlękli się zapewne przybycia mło- 
dego Pragiera, gdyż zrezygnowawszv z dal. 
pig łupów, tą samą drogą mieszkanie opu- 
ścili. 

O godz. 8 rano obudzeni z wielkim trudem 
Praglerowie, cienpiąc na ból głowy, przeko- 
nali się, że padli owiarą szajki zuchwałych 
aE 40 JEŻ Policja jest na topie ban- 
ytów, 


Romantyczne odzyskanie dziecka 
po 24 latach. 


Miasto Catania na Sycylji było przed kilku 
dniami widownią bardzo romantycznego wy- 
padku. Bawiła tam banda cyganów, złożona 
z trzydziesbu kilku członków, którzy popisy- 
wali się rozmaitemi sztuczkami cyrkowemi 
przed obiegającą obóz publicznością. Właśnie 
27-letni, piękny cygan Mirko Ramoricz pre- 
zentował swoją niebardzo apetyczną sztukę 
polykania żywych jaszczurck, gdy wtem z 
grona widzów wypadła elegancka, dystyngo- 
wana, siwa dama i z głośnym szlochem rzu- 
ciła s'ę na szyję kuglarza. Przedstawienie prze- 
rwano, tlumy ludzi oczekiwały wyjaśnienia 
tego niezwykłego intermezza. 

Po uspokojeniu się objaśniła nieznajoma, 
że nazywa się Łucja Muscara, jest wlaściciei- 


ką ziemską i mieszka w pałacu opodał Catanfi. 
Przed dwudziestu czterema laty znikło jej dziec 
ko, ukochany trzyletni synek Gaetano, który 
bawił się w parku pod opieką bony. Wszelkie 
poszukiwania okazały się daremne, wiedzia- 
no tylko tyle, że opodal obozowała w tym okre 
sie bamda cyganów, na której ślad nie można 
było już natralić. 

Serce matki nie dało jednak za wygraną. 
Przez dwadzieścia cztery lat błąkała się nie- 
szczęśliwa po kraju i jeździła wszędzie, gdzie 
{tylko pokazywali się cyganie. Wkrótce calą 
Sycylja wzdłuż i wszerz znała dystyngowa- 
ną, przedwcześnie siwą damę, która z upar- 
tą konsekwencją ścigała bandy koczujących 
cyganów w poszukiwaniu za zaginionym je- 
dynakiem. Ludzie i władze oswoili się z jej 
maniją, przekonani, że biedna kobieta, złama- 
na bolesnym ciosem, postradała zdrowy To- 
zum. Jakież było zdziwienie i radość współ- 
czującego tłumu, gdy wreszcie dwudziestoczte- 
roletnią, wytrwałą nadzieję nagrodził szczę- 
śliwy przypadek i matka odnalazła utracone 
dziecię. 

O pomyłce nie mogło być mowy, gdyż Mir- 
ko-Gaetano jest żywym portretem zmarłego 
ojca, którego fotogratję pani Muscara miała 
przy sobie Również blizna na szyi jeszcze 
od czasu operacji, którą Gaetano przechodził, 
gdy miał trzy lata, dowodziła jego identycz- 
ności. 

Nagle wzruszający dramał rodzinny omal, 
że nie zamienił się w tragedją dla nieszczę- 
śliwej matki. Oto żona Gaetana, piękna, ogni- 
sta cyganka, oświadczyła, że za nic nie po- 
rzuci swoich, lecz i nigdy nie wyrzeknie się 
ukochanego męża. Zdawało sią, że znowu roz- 
łączy się matka ze synem, lecz pani Musca- 
ra bez wahania rozstrzygnęła kłopotliwą sy- 
tuację na korzyść synowej: oło oświadczyła, 
że przyłączy się do cyganów i razem z nimi 
woli koczować, aniżeli wyrzec się ukochane- 
go, z trudem po tylu latach odzyskanego syna. 


Wywiad ze Symem. 


(m-m) Igo Sym zakasował, bez przesady 
rzec można, wszystkch amanłów filmowych 
wiedeńskich, a może nawet z powodu specjal- 
nego „genre'u' swych ról i urody wszystkich 
amantów filmowych europejskich. Prasa inte- 
resuje się żywo stałym i wybitnym wzrostem 
karjery Syma i daje niejednokrotnie wyraz 
swemu zainteresowaniu. 

„Neue Freie Presse“ zamieszcza wywiad 
ze Symem, który starał? się w rozmowie Z 
współpracownikiem pisma odzwierciedlić dą- 
żenie i intencje dzisiejszego aktora [ilmowego, 
specjalnie amanta i wykazał przyłem nieprze- 
ciętną inteligencję i subtelność, dwie zalety, 
nieodzowne dla służenia X-ej muzie. 

— Nie należy zapominać — objaśnia Sym— 
że kreacja aktora na ekranie jest tem lepsza, 
im szczersza i prawdziwsza. O ile na scenie 
aktor może pozwolić sobie na upiększenie 
roli przez modulację głosu, co dozwala mu nie- 
jako zaćmiewać szezerość roli, aktor filmowy, 
pozbawiony możności wyrażania swego SCe- 
nicznego „ja“ zapomocą głosu, musi brak ten 
wynagrodzić szczerością | prawdą, posuniętą 
do najdalszych granic możliwości przetworze- 
nia siebie samego w postać, którą kreuje. Dla- 
tego artysła zmuszony Jest harmonizowacćc się 
w życiu rodzajem ról, które grywa na ekra- 
nie i do nich się codziennie dostosowywać. 

Przeciętny amant, to mężczyzna młody, przy 
stojny, dobrze ubrany i starannie wygolony. 
Jednak nie wedrze się do serca publiczności 
ten, kto gra swą rolę, nie przepajając fluidem 
tkliwej i porące! uczuciowości każdego, pozor- 
nie najdrobniejszego szczegółu swej kreacji. 
Nawet sceny, nie mające z erotyczną stroną 
roli nic wspólnego, muszą nosić pięino de- 
likatności i ciepła, subtelności uczuć i czaru, 
płynącego z jaźni postaci kreowanej. Szczę- 
ście, walka, cierpienie, upośledzenie — to 
wszystko musi mieć na ekranie swe źródło 
w sercu, a nie w żołądku i w walce o byt, jak 
się to dzieje w szarem, codziennem życiu. 
Publiczność musi, patrząc na ekran. odnosić 
iub uzupełniać wrażenia, których brak od- 
czuwa w codziennem zmaganiu się z warun- 
kami bytu. Ciężar tego obowiązku spoczywa 
przedewszystkiem na amancie i jego partner- 
ce, oni to muszą uzmyslowiać radości i cier- 
pienia, triumfy i zawody, które publiczność 
chce wraz z nimi przeżywać. 

I dlatego nie wolno artyście filmowemu po- 
za studjo i miejscami, w których się do gry 
przygotowuje, oddać się wypoczynkowi Kaz- 
da chwila niemal musi być gruntem pod po- 
siew, który przed aparatem do zdjęć ma wy- 
dać plon odpowiedni. 

Jak wielkie zainteresowanie publiczności 
budzi amant filmowy, świadczy o tem objaw 
zaciekawienia, które wywołuje jego życie 
prywatne. , 

Dowodzą tego listy, które otrzymuje specjal- 
nie amant z rozmaitych sfer i od rozmaitych 
osób. Listy te to istne tragedje, knmedje a 
czasem tragikomedje losu ich autorów. Otrzy- 
muje je nie artysta, nie osoba prywałna w are 
tyście, lecz reprezentant pewnego rodzaju pro- 
blemu, który jego kreacja upostaciowuje. Li- 
sty miłosne, do amanta filmowego, to listy 
do wymarzonego idealu, jaki autor chciałby 
w Sobie widzieć. f 

Igo Sym udzielił również ciekawych wiado- 
mości, określających rozmiar jego działalno- 
ści. Ostatnio grał prawie we wszystkich fil- 
mach, kręconych we Wiedniu, a nawet zda- 
rzało się, że grał w trzech filmach równo- 
cześnie. Aby podołać tak artystycznie skom- 
plikowanemu zadaniu, trzeba mieć rzeczywi- 
ście ogromnie rozległą skałę talentu. 


NOWA REFORMA 


B 


TEATRY-KINA 


KONCERTY 


Dnia 17 kwietin:a 


Z TEATRU M. IM J. SŁOWACKIEGO. Dzi:, 
we wtorzk. po raz trzeci „Komnedja milosci“ Fran- 
riszka Molnara, gorąco oklaskiwana przez rozba- 
wioną publiczność przy otwartej scenie. Nowość 
a okazula się u nas, podabmie jak na scenach za- 
gramicznych, pienwszorzędnym nabydlkiem lokkie- 
go reparluaru i zapewmiony ma długi szereg po- 
wbtórzeń. Gramą będzie w bieżącym tygodniu we 
czwamiek i w piątek. Jubno na przedstawieniu po- 
pułacnem po cenach znażonych „burandot* po raz 
47-my. Pod kierunkiem dyr. Nowakowskiego toczą 
Eię próby ze sztuki Forzana „Madonna Owebta'*, 

Środa: „Turandot“ (przedstawienie populanne — 
ceny zniżone). ' 


REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO 


Wtorek: „Komedja milości”, 
Środa: „Turamdot", 
Czwartek: „„Komedja miłości", 
n 
KABARET-DANCING „MOULIN-ROUGE“, dawn. 
T, ul. św. Gertrudy 28 (wejście od plant) tel. 323. 


odz, przedstawienie. — W sobotę i niedzielę popoł.: 
Viv-Kcklock. — Wstęp wolny. o 


YI I OSTATNI W TYM SEZONIE PORANEK 
SYMFONICZNY Związku zawodowych muzyków 
R. P., oddział Kraków, odbędzie się w niedzielę 
dnia 22 b. m. o godz. 11 przed południem w sali 
Starego Teatru. Jako dyrygent wystąpi znakomity 
Walery Bomdiajew, którego, po długotrwałych sta- 
raniach, udało się Związkowi muzyków sprowa- 
dzić do Krakowa na ten ostatni poranek. W pro- 
gramie: Beethoven: IN symfonja (Froica), Wagner: 
'Wsięp i Śmierć Izoldy, oraz Liszt: Tasso lamento 
e triompha. Sprzedaż biletów, w cemie od 1 do 
5 zł. rozpoczęła z dmiem dzisiejszym kasa dzien- 
ma Starego Teatru (tel. 14855). 

DRUGI I OSTATNI WIECZÓR „CHOCOLADE 
KIDDES" munzyńskiego zespolu, którego produkcje 
odbiegają najzupzlniej od utamtego szablonu na- 
szych zwykłych występów baletowo-śpiewnych, 
odbędzie się dziś, we wtorek, w Starym Tea- 
trze. Wczoraj zespól ten przyjęty został z miezwy- 
kłym entuzjazmem. Były to bowiem śpiewy i tań- 
ce, nierozłączmie ze sobą zespolone, sceny ulicy, 
barów i plamtacyj, stepu i t. p. — zawsze impro- 
wizowane. Murzyni bowiam nie grają nigdy me- 
phanicznie przygobowanego programu, lecz zawsze 
iworzą w oczach publiezmości. Stąd owo życie, 
bazpośredniość, żywiolowy temperament, które 
muszą ujarzmić słuchaczów, 
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Jeden z członków zespołu munzyńskiego, 
występującego w Krakowie, 
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„Chocolate Kiddes* w Krakowie. 


Wczoraj przybył do Krakowa zespół rewjo- 
wy murzński „Chocolade Kiddes* na zapo- 
wiedziany w Starym Teatrze występ. Ten za- 
powiedziany masowy przyjazd kolorowych 
„gwiazd i gwiazdorów“ wywołał łatwo zro- 
zumiałe zainleresowanie w epoce entuzjazmu 
dła Józefiny Backer. To też tłumy publicz- 
ności zgromadziły się przed dworcem, aby obej 
rzeć murzynów bez biletów, eo jednak nie 
przeszkodziło zapełnieniu sali Starego Teatru 
wieczorem. Zespół złażony przeważnie z mu- 
latów o rozmaitych odcieniach skóry od ja- 
sno-śmielankowych do ciamnego brązu, dał 
program lak urozmaicony i tak obszerny, że 
tylko dzięki niewiarygodnej wprost zawrotnej 
szybkości tempa zdołano gn wykonać w prze- 
ciągu dwóch 1 pół godzin, przyczem kalorowi 
artyści nie objawiali żadnych oznak zmęcze- 
nia. Z pewnością biały po jednym takim wa 
mackim black-bottomie, lub opętańczym dhar- 
lestonie miałby dosyć i tebuby nie mógł sehwy 
tać. Tymczasem na żadnym z członków ze- 
społu nie znać było wyczerpania, a nawet 
niesłychanie korpuluntna czarna dama, popi- 
sująca się śpiewem i tańcem wykonywała te 
skoki i podrygi z zadziwiającą lekikością. Na- 
wwisko jej brzmi Arabella Fields, Poza nią 
wymienić anleży zgnabniwtką, © bardzo mi- 
łym wyrazie twarzy tancerkę Bobbi Vincent, 
której lechnika tańca just poprostu zadziwia- 
jąca i pieśniarkę o lypowym zduszonym, ni- 
skim głosie murzyńskim Maud de Forest. Ar- 
tyslą wielostronnie uzdolnionym, a wykazu- 
jącym wiełką muzykalność, duży talent mi- 
miczny i doskonałe opanowanie techniki ta- 
mecznej jest sympatyczny Louis Douglas. Poza- 
tem zespół posiada dwóch wcale dobrych ko- 
mików, a „girls“ kolorowe, wśród których nie 
brak i metyski, przedstawiają się wdzięcznie 
dla oka i tanczy wybornie, M. 


Co grają dziś w kinie? 

Corso: „Wśród tysiąca niebezpieczeństw" 

Nowości: „Przędpiękle* G. Zapolskiej. 

Promień: „Ostatnie dni Pompei", 

Sztuka: „Hrabina Daniszew*. 

Uciecha: „Spadek Sami Weinsteina* (Max Da- 
vidson, R. Rosanowa i W. B. Faire). 

Wanda: „Antek Szczapa w cywilu". 

Warszawa: „Arena życia“ (Jelm Gilbert, L. Bar- 
rymore), 


Brogram stacyj radiofonicznych: 
na środę, dnla 18 kwietnia 1928 r. 


Kraków (566) Godz. 12: Transm. sygnału czasu, 
hejnału z Wieży Marjackiej, kom. lotn.-met., oraz 
koncert płyt gramol.; godz, 15—15.20: Transm. kom. 
met., gosp, samorząd.: godz, 15.30—16: ‘Transm. je- 
dnego odczytu dla maturzystów szkół średnich; godz. 
16.40—17.05: Odezyt p. t.: „Wskrzeszenie państwa pol- 
skiego: Obrona na zewnąirz i budowa na wewnatrz“, 
wygł. Dr. K. Kumaniecki, prof. U. J.; godz. 17.20— 
11.46: „Skrzynka pocztowa” — inż. St. Broniewski; 
godz. 17.45—18.15: Andycja dla młodzieży: „Cud na 
Weweln*, opowiadanie z czasów Królowej Jadwigi, 
w wykonanin artystów Teatru Miejskiego; godz. 
18.15—18.55: Transm. z Wilna; godz. 19.05—19.15: 
Transm. kom. roln.; godz. 11.16—19.35: Rozniaitości; 
godz. 19.35—20: Odezyt p: t.: „Lkonomiezne bogactwa 
Ukrainy“, wygl. p. Ś. Suchodół; godz. 20—20.30: 
Transm. hejnału z Wieży Marjaekiej, kom.; godz. 
20.30: Transm. z Warszawy, 


Warszawa (1111) Godz. 12: Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, kom. lotn.-mef.; 
godz. 15—15.20: Komunikaty: met., gosp, samorząd.: 
godz. 15.20-15.30: Przerwa; godz. 15.40—16: Odezyt 
p. t: „Rozbiory Polski“ — wygl. prof. H. Mościekł; 
godz. 16—16.25: Qdczyt p. t. „Szkoła ogólno-kształcąca 
a szkoła zawodowa“ — wygl. wiz. Z. Piotrowski; 
godz. 16.25—16.40: Nadprozrum i komunikaty: godz. 
14.40—17.05: „Skrzynka pocztowa" — korespondencję 
bieżącą omówi dr. M. Stępowski; godz, 17.05—17,20; 
Przerwa; godz. 17.20-17.45: Odczyt p. 1. „O między- 
narodowych organizacjach sanitarnych“ — wygł. p. 
S. Adamowiezowa; godz. 17.45—]8.15: Program dla 
młodzieży i dzieci. Transmisja z Krakowa; godz. 
18.15: Transmisja z Wilna; godz. 18.55—19.05: Przere 
wa; godz. 19.06—19,]15: Komunikat rolniczy: godz. 
19.15—10.35: Rozmaitości; godz. 19.35—20: Odezyt p. t.: 
„2 biegiem polskich rzek“ — Nad Nidą (dział „Kra- 
joznawstwo”) — wygl. dyr. K. Świerczewski; godz. 
20—320.30: Przerwa; godz. 20.30: Koncert wieczorny w 
wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. J. Qztmińskie- 
go, p. M. Wróblewska-TLauretti (śpiew), oraz prof, 
L. Urstein (akomp.); godz. 22—22.05: Sygnał czasu, 
komunikat lotniezo-met.: godz. 22.0522: Komunikat 
PAT: godz. 22.20—29.30: Komunikaty: policyjuy, spor- 
towy oraz nadprazram. 

Poznań (344.8) Godz. 13—14.15: Koncert popołudnio- 
wy. Udział bierze: Trio „Radja Poznańskiego* H. 
Gloksyn (fortepian), F. Sykora (skrzypea). S. Doliń- 
ski (cełlo); godz. 14.15: Komunikaty PAT'a; godz. 
17.30—18.10: Andveja dla dzieci w wykonaniu wujcia 
„Czesia“; godz. 18.10—18,45: I-ga audycja litewska. 
Odczyt D. t. „Literatura lilewska* — wygł. p. Dr. 
M. Rudnicki, prof. U. P. Pieśni łudowe (w oryginale 
liiewskim) — odśniewa p. Elżh. Krasińska.Rudnieka; 
godz. 18.nezviś,3dkol: Joq :fa:-etaoinemiwypeacitnghn 
godz. 18.45—19: Nadprogram wygl. p. J. Warnecki, 


art Tentru; godz. 19—19.15: „Silva rerum“ wygł. p. 
Bolesław Bnsiakiewicz: godz. 10.15—19.35: 51-ma lek= 
cja języka franc. (Kurs element.) — wykł p. O. 


Neveux; godz. 19.35—20: Odezyt p. t. „Amerykaniza- 
cia prasy polskiej i jej skntki" — wygl. red. B. Ja- 
roehowski, z cyklu o prasie i dziennikarstwie; godz. 
20—9.20: Romunikatvy gosnpodareze; godz. 20.30—22: 
Koncert organowy firmy „Philips“ (Wicezór sonat): 
Wykonawca: Prof. F. Nowowiejski; godz. 2222,20: 
Srenał eznsu, komunikaty meteor. i RAT'a: godz. 
22,20—22,40: Nadprogram wygl. p. J. Warnecki. art. 
Teatru P.: godz. 27.40—28: Odczyt z eyklu „Radja- 
technika dla amatora“ — wygl. p. Włodzimierz Zio- 
jecki; godz. 23—24: Muzyka taneczna z winiarni 
„Carjian*. > 1 i me 

Katowice (1%) Godz. 16.20—16.40: Komunikaty Pot. 
skiego Zw. Żrz. (osp. Woj. Śl: godz. 16.40—1r.05: Ode 


"|ezyt p. i. „„Wskrzeszenie państwas polskiega:"Ohrona 


na zewnątrz i budowa na wewnątrz — wygl. Dr. 
K. Kuamanieeki. praf. U. J.; godz. 17.05—20: Komnni- 
katy Dyrekeji Kolei Państwowych w Katowicach» 
oraz Dyrokcji Poczt 1 Telegrafów; godz. 17.20—17.45:4 
Wykład języka polskiego (kurs wyższy): godz: 11.45— 
18.15: Program dla dzieci; godz. 18.15—18.55: Trans" 
misja muzyki lekkiej: gadz. 18.55—19.15: Pozadanka 
z działu „Gospodyni śląska“ — wvygł. p. K. Nitscho- 
wa: godz. 19.15—19.35: Rozmaitości: godz. 19.346—20: 
Odczyt z eykln: „Szkice 7 Niwy Polskiej Sląska" — 
wygl. wizytator dr. Farnik; godz. 20—20.30: Przerwa; 
godz. 20.30—22: Rancert wieczorny z udziałem ehórn 
męskciga: godz. 22—22,30: Sygnał czasu i komuni- 
katy PAT. 

Wilna (435) Godz. 16—16.15: Chwitka litewska: godz. 
16.15—16.80:- Pogadanka strzelceka; godza 16.30—16.557 
Audycja dla dzieci: „Jak urządzić akwarium w do- 
mu“ — wygłosi M. Radziwiłłowiczowa: godz. 16.55— 
17.20: „O projekfowanei Akademii Titeratury' Pol- 
skiej”, odczyt wygłosi T. Szelikowski: 17.20: 
Kwadrans akademicki: godz. 17.45—18.30: Transmisia 
z Poznania: Audycja litewska; godz. 18.35—19: „Wsnół- 
czesna muzyka nolska", odczyt z działn „Muzyka 
polska w przykładach", wygłosi dr. T. Szeligowski: 
godz. 19—19.25: Gazetka radjowa; godz. 19.25—19.30: 
Svgnał czasu i rozmaitości; godz. 19.35—20: Trans- 
misja odczytn z Warszawy: godz. 20.30: Transmisja 
koncertu z Warszawy; godz. 16—16.15: Chwilka li 
tewska. 


godz. 


ZMTANA PROGRAM URADJOWEGO. Dziś we 


wtorek 17 bm. zamiast prof. Nikodyma wygłosi od 
16.40 do 17.50 w eyklu pogadanek dla rodziców i 
wychowawców prof. dr. A. Kłodziński wykład n. 
„Zagadnienia matrjułu t metody nanczania historii 
w gimnazjum wyższem. Wykład transmitowany 
będzie do Katowice. 


Kultura 1 sztuka. 


WYCIECZKA STUDENTÓW BELGIJSKICH 
W WARSZAWIE. Po zwiedzeniu Poznania, Kra- 
kowa, Zakopanego i Lwowa, przybyła do Warsza- 
wy wycieczka siudemtów bolmijskiech w liczbie 
14-1u osób. Goście przyjmowami są w stolicy przez 
wydział zagraniczny Związku Narodowego mło- 
dzieży akademickiej. Wycieczka zwiedziła parę 
fabryk i była podejmowana przez Izbę handlową 
polsko-belgijską, przaz posła belgijskiego, przez 
prezesa, Antoniego Wieniawskiego, a wreszcie przez 
Zrzeszenie Aplikantów zawodów prawniczych. Na 
zebwania w Znzeszenia pwof, Leon Baliński wy- 
głosił odczyl o konstytucji polskiej, a aplikant 
p. Tereszczenko mówił o ustroju sądowmictwa nol- 
skiego. Po odczytach odbył się raut, który pree- 
ciągnął się poza północ. W dniu dzisiejszym wy- 
cieczka, po zwiedzeniu miasta, złożyła wieniec 
na mogile Nieznanego Żolnierza, «wieczorem zaś 
byla w ieanze Wielkim na „Strasznym Dworze”. 
Goście zabawią w stolicy do miedzieli, poczem 
udaja się do Gdańska. 

TEMATY WŁOSKIE U POETÓW OBCYCH. Wy- 
dawniotwo włoskie „Ante“ wystąpiło z lmksnso- 
wym. bogadn  ilustrowanym  zeszyłłem, którego 
część literacką poświęcono temalom włoskim 
u poctów obcych. Zgromadzono w Tlómaczeniu 
włoskiam przeszło  ezlerdzieści utworów poetów 
współczesnych francuskich, angielskich, niemiec- 
kich, hiszpańskich, rosyjskich i t. d. W wydawni- 
ciwie tem spotykamy również jeden wiersz pol- 
skiego poety. Jest to „Madomma pośród cytryn i po- 
marańcz* Jama Pietrzyckiego w ślicznym przekła- 
dzie włoskim A. Corsini'ego. Pigkny wiersz Pie- 
trzyckiego jest poetycką transakcją znajdującego 
się w Weromie obrazu Giwrolama dai Libri, 


WYCIECZKA UCZNIÓW POLSKICH W WIE- 
DNIU. Przybyła do Wiednia, w drodze powrotnej 
z Jugosławii, wycieczka uczniów rimnażjum im. 
Ks. Józefa Poniatowskiego w Warszawie, wraz 
z nauczycielami, w liczbie 87 osób, Wycieczka, 
na zaproszenie dyrektora wiedeńskich szkół śred- 
mich, unządziła we wsi Huttelsdonf, przedstawienie 
z lańcami a śpiewami ludowemi p. t. „Krakowskie 
Wesele". Przedstawienie to było przyjęta pnzez 
młodzież wiedeńską z wielkim entuzjazmem i na- 
gaubaz powtórzone zostało w Stowanzyszeniu pol- 
skiem „Ojczyzma* w obecnością posła Rzeczypo- 
spalitejj p. Badera, konsula Kanczewskiego, oraz 
licznych członków kolonji polskiej, przyczem pre- 


prof _ Aleksamder  Jamowski, wygłosił odczyt 
a Polsce. 
25-LECIE HISPAŃSKIEGO TOWARZYSTWA 


FIZYKI I CHEMIJI. Rząd wydał przyjęcie w gma- 
chu ministerstwa spraw zagranicznych na cześć 
delegatów zagranicznych, przybyłych na uroczysto- 
ści z okazji 25-tej roczmicy istnienia Iliszpańskne- 
go Towarzystwa Fizyki i Chemji. Delegaci byli 
przyjmowani przez Paimo de Riverę, ministrów: 
spraw wewmęrznych, robót publicznych, finansów, 
marynarki, pracy, oraz przez  poszozsgólnych 
przedstawicieli dyplomatyczmych. 

DAUMIER ZA 143.000 FR. W Paryżu sprzedama 
obraz Daumiera „Szczuply plon“ („Prauvre re- 


zes Towarzystwa Krajoznawczego w Warszawie, | cette“) za 143.000 fr. 


Bział gospodarczy 


Problem reparacyjny osią zagadnień finansowych. 


Problem spłat reparacyjnych ze strony Nie- 
miec poruszamy jest ostatnio coraz częściej w 
prasie zarówno m emieckiej, amerykańskiej 
oraz framcuskiej i systematycznie pojawiają 
się pogłoski o zamierzonej bliskiej rewizji pla- 
nu Dawesą i definitywnem rozwiązamiu tego 
zagadmiemia. Zagadnienie to interesuje bezpo- 
śerdmio cały świat finansowy Zachodu i Ame- 
ryki nie tylko ze wzilgędu na doniosle znacze- 
mie, jakie posiada jego rozwiązanie dla przy- 
szłości gospodarczej Niemiee i Francji, ale na 
nwiążące się z tem zagadnieniem inne o świa- 
łowem znaczeniu problemy, jak uregulowanie 
sprawy długów wojennych Francji, zagadnie- 
mie stabilizacji franka, co wszystko wiąże się 
z oczekiwanem delimitywnem odprężeniem na 
międzynarodowych rynkach kredytowych. 

Otóż rewizja planu Dawesa miałaby iść 
przedewszystkiem w kierunkn definitywnego 
ustalenia kwoty reparacyjnej, i ustalenie Jej 
ma poziomie odpowiadającym możliwościom 
płatniczym Niemiec. Trudności jakie rozwią- 


zanie tego tak skomplikowanego i trudnego 
zagadnienia pociąga za sobą, sprawiają je- 
dnak, że aktualność tej kwestji jeszcze nie 


dojrzała. Amerykańska finansjera, która obec- 
mie bezpośrednio zainteresowana jest w uregu- 
łowaniu kwotsji reparacyjnej w związku z ol- 
bnzymmiemi kredytami przyznanemi Niemcom. 
widzi z jednej sironv. że żądanie Parker Gil- 
berta ustalenia defintywnej sumy i płacenie 
przewidzianych w planie Dawesa rocznych 
rat maksymalnych — jest mie do przeprowa- 
dzenia w całej rozciąglości. Z drugiej strony 
jednak sytuacja gospodarcza Niemiec oceniana 
jesi pomyślnie tak, że za konieczne uważają 
sfery amerykańskie poddamie ścisłej obserwa- 
cji tendencji rozwojowej niemieckiego handlu 
zagramieznego i niemieckiego zapotrzebowania 
kredytów, ażeby móc ostatecznie zdecydować 


stąnowisko wębce kwestii teparac vjnej, Chwi- 


„owo, niewatpliwię sfery amerykańskie są Za 


niezbyt jntensywnem  wysuwaniem  kwestji 
reparacyjnej na forum międzynarodowe. 
Niewątpliwie sfery amerykańskie stanowią 
najlepszego adwokata Niemiec, jeżeli weźmie- 
amy pod uwagę. że prywatne pożyczki wdzic- 
lone przez Amerykan Niemcom, wynoszą oko- 


Jo miljarda dolarów, co w konsekwencji spo- | 


wodowalo, że ciężar zagadnienia reparacji 
spoczywa częściowo na barkach St. Zjedno- 
czonych. Jeżeli jednak Słamy Zjednoczone nie 
występują z inicjatywą w kwestji reparacyj- 
mej, inicjatywa, klórej trudności i komplika- 
cje połityczne czyniłoby wysoce miehezpiecz- 
ną, to równieź ze względu na wewnętnzno-po- 
lityczne wydarzenia, a więc okres popnzedza- 
jacy wybór prezydenta Umji, a pozatem na'o- 


E 


Kronika ekonomiczna. 


KONFERENCJE PRZEMYSŁOWCÓW. W dn. 14 
b. m. obradowała w muimistersbwie przemyslu 
i handlu, pod przewodnietwem dyrektora Dąbrow- 
skiego, specjalna komisja w sprawie zbadania 
winiosków, jakie złożyli ministrowi przemyslu 
i handlu przedstawiciele wszystkich gałęzi prze- 
mysłu na odbytej z iniecjatwy ministra Kwiat- 
kowskiego, konferencji w dniu 22 i 23 marca r. b. 

SPADEK BEZROBOCIA. Wedlug danych pań- 
stwowych urzędów pośrednictwa pracy, tygodnio- 
we sprawozdanie z rynku pracy za okres od 31 
mara do 7 kwielmia włącznie wykazuje 164.874 
bezrobołmych, w tej bozbie 36.610 kobiet. W sto- 
sunku do poprzedniego tygodnia liczba zareje- 
strowanvych hazrobolnyvch zmniejszyła się o 2.802. 

POWINNOŚĆ REJESTRACJI PRZEDSIĘ- 
BIORSTW HANDLOWYCH. Na podstawie usławy 
o prawie przemysłowem. wszelkie powstające 
przedsiębiastwa handlowe lub też w wypadku 
zmiany właściciela, waględni: pnzeznaczenia, po- 
winny być zgloszone do rejestracji w wydziale 
przemyslowym magistratu. Uchybienie w tym 
kierunku grozi karą do 1000 złotych lub aresztem 
do 2 tygodni. Przeprowadzona ostatmio częściowa 
kontrola wykazała, że niektóre przedsiębiorstwa 
mie rejestrowały się, wobec azego zosłaną ome 
ukarame. 

Należy zazmaczyć, że przedsiębiorstwa przemy- 
słowe niegdy nie omijają rejestrowania się, co 
objaśnia się pewmą tradycją w tym kiemnku, 
wówczas gdy przedsiębiorstwa hamdlowe dotych- 
czas nie podłegaly rejestracji. W najbliższym cza- 
gie ogłoszona zostamie rejestracja wszystkich sta- 
rych przedsiębionstw już istniejących, a to w celu 
sporządzenia ogólnego rejestru. Zgłoszenia te bę- 
da mogły być przesyłane drogą pocztową z zacho- 
waniem przepisów art. 7 ustawy przemysłowej. 

ROZBUDOWA PORTÓW LOTNICZYCH NA 
WZÓR ZACHODU. Ministerstwo komunikacji opra- 
cowało obszerny projekt rozbudowy ogółnaj por- 
tów cywilnej żeglugi w Polsce. Chodzi mianowicie 
o Okęcie, Sknalów pod Lwowem i t. d. Projekty te 
dotyczą budowy hamgarów, poczekalmi dla pasaże- 
rów, dojazdów do lotnisk, sygnalizacji, oświetle- 
Iua pola i te d. Projekty te mzewidują maximum 


kres przedwyborezy we Framcji i Niemczech. 
Oficjalnego samodzielnego wystąpienia rządu 
amerykańskiego nie można poważnie oczeki- 
wać nawet w przyszłości, chociażby m tego 
wizględu, że w interesie Niemiec i Stańów Zje- 
dmoczonych leży niewątpliwie przeniesienie 
zagadmienia reparacyjnego z płaszczyzny po- 
Jitycznej w dziedzinę zagadnień czysto-gospo< 
darezych. 

Nie mniej wynika, z wiadomości dzienni- 
karskich często inspirowanych przez prasę 
francuską jak ig niedawnego wystąpienia 
Poincarego, że również i Francja zaintereso- 
wana bezpośrednio jest w rewizji planu Da- 
wesa. Koła francuskie łączą tę rewizję z za- 
gadnieniem uregulowania długów wojennych 
w stosunku do Ameryki i z zamierzoną stabi- 
lizacją franka francuskiego. Bez widoków na 
łączne załatwienie lych wszystkich proble- 
mów — mało prawdopodobnem wydaje się, 
by Francja mogła oficjalnie wystąpić z inieja< 
tywą w sprawie uregulowania kwestji reparas 
cyjnej, Tymczasem St. Ziednoczone zarówno 
obecnie jak i w najbliższej przyszłości zasa- 
dniczo przeciwne są łączeniu sprawy długów 
wojennych z kwesłją reparacyj, a zwłaszcza 
proponowanej swego czasu przez Caillaux 
klauzuli — uzależnienia spłat długów od niia 
nimalnych wpływów Framcji z tytułów repaa 
racyj. Również i zagadnienie stabilizacji frama 
ka nie jest bezpośrednio zależne od sprawy u- 
regulowania długów, ponieważ Bank Francji 
dysponuje wielkremi rezerwami złota i dewiz i 
mie tak jak poprzednio całkowicie zdany na 
pomoc amerykańską. Nadto faktem jest, że o-. 
etłalnio Wallstreet gotowa jest uwzględniać 
francuskie zapotrzebowanie kredytowe, zwła- 
szcza na kredyty krótkoterminowe dla celów 
stabilizacyjnych. 

"Tak; więc, wbrew pogłoskom, - ukazującym 
się ostatnio w „prasie, nie wydaje, się, by nade 
szedł właściwy moment do definitywnego TOZ-a 
wiązamia zagadnienia reparacyjnego. Oslnąż= 
ność w tym kierunku uważa fimansjera świałla. 
za tembardziej wskazaną, że fałszywe bszaco= 
wanie niemieckich zdolności płatniczych mo- 
głoby w niedługim czasie spowodować po- 
nowne wysunięcie problemu. Nie mniej na 
dalszą metę Ameryka spodziewa się pomyślne- 
go dla siebie rozwiązania zagadniemia repara* 
cyj niemieckich, gdyż inaczej irudno byłoby 
wylłómaczyć sohie gotowość udzięlania kredy- 
tów Niemcom. Że wówczas jednak nie obej- 
dzie się bez poczymienia poważnych ustępstw 
i koncesyj na rzecz Francji — nie wszyscy, 
jak się zdaje, zdają sobie sprawę po drugiej 
stronie Atlamtyku. - 


tego. co zamotowała kronika rozwoju lotnictwa na 
Zachodzie w ciągu ostatnich 2 lat. 

TABLICE ZAMIANY STÓP KWADRATOWYCH 
ANGIELSKICH NA POMIARY METRYCZNE. 
W związku z wprowadzeniem miar metrycznych 
dla pomiaru skór nadesłal Główny Urząd miar 
w Warszawie Izbie handlowej i przemysłowej 
w Krakowie wzór tablicy zamiamy stóp kwańira= 
towych  amgielskich na decymetry kwadratowa 
i odwnotmie. W miarę zgłoszeń zaimieresowanych, 
będzie mogla Izba handlowa i przamysłowa zamó- 
wić tablice te w Głównym Urzędzie miar w Wara. 
szawie w cenie 15 gr. za jeden egzemplarz, 

FABRYKACJA SZAMPANA W POLSCE. Fabry- 
kacja win mitsujących w Polsce rozwiła się w dość 
szybkiem tempie. Fabrykacja ta polega na tem, że 
sprowadzane są odpowiednie wina spokojne 
z Framcji i przetwarzane metodą szampańską na * 
wina musujące. W Polsce istnieje dotychczas sześć, 
wytwórmi, z tego trzy w Krakowie, jedna w Wars 
szawie, jedna w Pozmaniu i jedna we Lwowie, 

Stanowisko naszych pnoducemtów. wobec kona 
kurencji światowych marek, zwłaszcza framcu<, 
skich, jest mader trudne, tak, że marki polskie 
zdołały się wprowadzić na razie tylko w kołach 
słamu średniego, natomiast omijają je sfery za- 
możne. 

ROZROST GDAŃSKA. „Danziger Volksstimme* 
podaje dane porównawcze portu gdańskiego z por- 
tami niemieckiemi. Według tego zestawienie. przez 
port gdański przewieziono w roku 1927 — 
6,280.000 ton, gdy przez port szczeciński, który ` 
był jednym z większych portów bałtyckich, prze- 
wieziono zaledwie 1,049.000 ton. W ten sposób 
Gdańsk staje się największym pontem baltyckim 
à szybko zacznie komkurować z Hamburgiem, 
w którym przewóz towarów równa się 8.000.000 
tom. 

DOKĄD KIEROWAŁ SIĘ WYWÓZ NASZEGO 
WĘGLA. Ogólny wywóz naszego węgla w maral 
r. b. wyniósł 1,016.000 ton. Do Austri poszło 276 
tys. ton, Szwecji — 190, Danji — 120, Gzechoslo- 
wacji — 91, Nornwegji — 62, Węgier — 53. Włoch 
52, Łotwy — 30, Francji — 29, Jugoslawji —25 
i innych. 

Droga morską "wysłano 486.000 ton. z czego 
przez Gdańsk 369.000 tom, przez Gdynię zaś _ʻ 
117.000 ton, 
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Rycina nasza przedstawia gen. Nobile z towarzyszami wyprawy 
zących w samochodzie krzyż, ofiarowany wraz z błogosławieństwem dla lotników od papieża, 
do hangaru di Baggio. 


Ze sportv. 


ZWYCIĘSTWO KRAKOWIANEK W MI- 
ETRZOSTWACH SZERMIERCZYCH POLSKI. 


W dn. 15 b. m. odbył się w sali Sokoła- 
Macierzy I. we Lwowie Turniej szermierczy 
pań .o mistrzostwo Polski, zorganizowany 
przez ruchliwy Klub Szerinierczy. Turniej ten, 
do którego stanęło 15 zawodniczek, a to pp. 
Dubieńska, .Latinikówna, Rieyerówna, Jop- 
kówna i Loberschenkówna (AZS, Kraków), 
Schindierówna (Kl. Szenm.). Friedmannów- 
na (Dror.) i Schwarzówna, Durska, Tyszkcw- 
sk, Mekitkówna, Wondyczówna, Sochówna, 
Godzielińska oraz Lemówna (Sokól- Macierz) 
dał sensacyjne wprost wyniki, 


Po trzeci półfinałach do końcowej rozgryw- 
ki slanęły pp. Latinikówna, Schwarzówna, Rie- 
gerówna, Dubieńska, Schindlerówna i Jopków- 
na. Nie spodziewano się, że tak dobra zawod- 
miczka jak p. Friedmannówna nie wejdzie do 
finału. Stało się jednak inaczej, Mimo dużej 
rutyny i opanowania broni nie dopisały p. 
FTriedmannównie nerwy. 


Wynik rozgrywek finałowych dał nową nie- 
spodziankę. Pierwsze miejsce, a zarazem za- 
azczytny tytuł mistrzyni Polski zdobyła wbrew 
ogólnym mniemaniom p, Latinikówna, a nie 
p. Dnbieńska, Nowa mistrzyni posiada dużą 
technikę i pnacuje bardzo czysło i spokojnie. 
Dalsze miejsca zajęły: 2) p  Dubieńska, 3) p. 
Rieyerówna, 4) p. Popkówna, 5) ex aequo pp. 
SŚchindlerówna i Schwarzówna. Ta ostatnia 
była pewnego rodzaju rewelacją dnia, mdyż 
ćwicząc zaledwie kilka miesięcy uzyskała 
piękny wynik już samem dojściem do finału. 


Organizacja turnicju, spoczywająca w Tẹ- 
kach pp. Kamienobrodzkiego i Vambery bez 
zarzutu. Po ukończonym turnieju wręczył p. 
Kamienobrodzki nowej mistrzyni piękną na- 
grodę w postaci statuetki florecistki z brązu, 
zaś wszystknn uczeslniezkom turnieju pamiąt- 
kowe żetony, 


s JE Lomi x tł, 


, 


Kronika sportowa. 


"OL KONGRES KOBIECY SPORTOWY W WAR- 
SZAWIE. W dniu 14 b. m. otwarty został tu I. kon- 
gres kobiecy sportowy, przy udziale delegatek z 
calej Polski. Zjazd otworzył dyr. Państw. Urzędu 
Wychowania Liz. pułk. Ulrych, poczem wyg!oszo- 


no szereg przemówień powiłalnych. Następnie wy- I 


brano szereg komisyj å referentki wyglosiły zapo- 
wiedziane referaty. Przewodniczyła obradom p. 
Olszewska, zastępczynią zaś wybrano znaną dzia” 
łaczkę na polu wychowania fizycznego kobiet red. 
Miuszałównę. 

BROGRAM MIĘDZYPAŃSTWOWYCH ZAWO- 
DÓW PZPN. W R, 1928 zosiał wreszcie już usta- 
lony. Polscy piłkamze wezmą udział w Słowiań- 
skim turnieju w Pradze, który się ma odbyć z oka- 
zji uczczenia '10-lecia istnienia Republiki Czecho- 
słowackiej. Wezmą w nim udział Polska, Jugo- 
słarwja, Bułgarja i Czechosłowacia. 

Projektowany mecz Niemcy—-Polska nie dojdzie 
do skutku, ponieważ Niemcy udmówiły rozegra- 
nia zawodów, motywując oedniowę' wyjazdem na 
Olimpjadę. oPnadto projektuje się rozegranie mce- 
czu z Węgrami we Lwowie i z Turcją w War- 
szawie. 

VIII BIEG „KURYERA POLSXIEGO" W WAR- 
SZAWIE. W dniu 15 b. m. odbył się VIH. z rzędu 
doroczny bieg „Kuryera Dolskiczo' na przestrzeni 


wymoszącej 5.500 mtr. Słartowalo 81 zawodników ; 


na trasie, biegnącej przez Agrykolę i Łazieaki. Zwy- 
ciięzcą zostal Sawaryn (Pogoń), który wraz z 
Sarmackim wyprzedzili w końcowym okresie resz- 
tę zawodników. Z początku zaś prowadził tuka- 
siewicz Sawaryn przyszedi pierwszy do mety w 
czasie 19:13, za nim o 3 metry w tyle Sarnacki 


(Warszawianka), tnzeci o 60 mtr. w tyle Ziffer f 


(Strzelec), czwarty linatvk (Pogoń), piąty Łuka- 

siewicz (Polonia), szósty Chrostowski (AZS). 
MECZ PIŁKARSKI WARSZAWA-GDAŃSK od- 

był się w dn. 15 b. m. w Warszawie w :aniach 


Towarzysze generala Nobile. 


ho 


do bieguna północnego. wio- 


zorganizowanego Święta  Robolniczo-Sporlowego. 
Zakończył się om mwycięstiwem Warszawian 4 1 
(2:1). Widzów ponad 2.000. W sobotę odbył się 
mecz drużyny gdańskiej z Gwiazdą, zakończony 
zwycięstwem Gdańszczan w slosunku 3:1. Ponad- 


to w ramach tego święta odbyły się liczne pīpi- 
sy gimnastyczne, zawody lekkoatletyczne ze sła 
bymi „stosunkowo wynikami, kolarski bieg robotni- 
czy, marsz drużynowy i w. 1N. 


46 GODZIN W WODZIE. Pływak niemiecki. 
Kemmerich, który w pierwszym dniu świąt ubie- 
glych, rozpoczął pływanie w liamhurgu, na tere- 
mach tamtejszego portu, przebył w wodzie bez 
przerwy 46 godzin. Kemmerich pragnął osiągnąć 
50 godzin, co mu się nie udalo. Pomimo to pobił 
om własny rekord światowy o cale 14 godzin. 


W AUTOMOBILU PRZEZ AFRYKĘ. W najbliż- 
szych tygodniach wybiera się specjalna ekspedy- 
cja, mająca na celu przebycie Afryki wszenz na 
samochodzie. W ekspedycji. biorą udział znany au- 
tomobilista afrykański 5. Bouver, dalej jeden dzien- 
nikarz i kinooperator. Ekspedycja wybiera się w 
podróż w zamkniętym wozie i jest wyposażona 
we wszystkie, mające na celu pokonanie wszelkich 
przeszkód, ma które się w czasie tej niezwykłej 
podróży natrafi. 


ARGENTYŃSCY PIŁKARZE W EUROPIE. Jak 
donosiliśmy, wylądowała już w Europie i rozegra- 
la pierwszy mecz z Porługalją (2:2) olimpijska 
drużyna piłki nożnej Argentynv. Chociaż rozegra- 
ny na remis mecz z doskonalą zresztą reprezen- 
tacją Porlugalji wskazywałby raczej, iż Aryentyna 
nie może być bez zaslrzeżeń uważana za przy- 
szlego zwycięzcę olimpijskicgo, — lo jednakże w 
Południowej Ameryce o tem są najzupełniej prze-, 
konani. To też już obecnie jest usłalone, że nie 
zwłocznie mo zagarnięciu zwycięstwa w turnieju 
olimpijskim — drużyna Argentyny ma wracać do 
kraju, a dzień ich powrotu będzie oficjalnem świę- 
tem narodowem. 

Drużyna argentyńska w przeważnej części skla- 
da się z urzędników urlopowanych na przeciąg i- 
gnzysk, zaś subsydja na pobyt w Europie czerpie 
z wielkiego słowanzyszenia argentyńskiego „Club 
Gymnasia y Eshrima", mającego dochody z nie- 
podjętych wygranych łoterji państwowej. 

MISTRZ ŚWIATA VERTUA POKONANY. W m- 
zgranych niedawno na torze w Marsylji wyści- 
gach motocyklowych, znani w Polsce motocykli- 
ści Herkulevns i Vertua stoczyli z sobą walkę na 


Henkulevns przed Vertuą, Herzogenrath i Borgottim. 
przestnzeni 25 kim., z której wyszedł zwycięsko | 


Recepta pana Forda. 


Pan Ford przybył do Europy, właściwie zaś 
przypłynął na okręcie „Majestic“, jak brzy- 
stało amerykańskiemu „majestatowi“. Przy- 
był incognito jako mr. Robinson z małżonką, 
Całkiem naturalnie. Niegdyś — nie tak dawno 
zresztą — cesarze i królowie jeździli inco- 
gnito pod rozmaiiemi nazwiskami, dzisiaj czy- 
nią to miljarderzy amerykańscy. Pozostał tedy 
„majestat“, przeszedł tylko na osoby z innej 
slery i z imnego kontynentu. 

Na powitanie pana Forda w porcie Cher- 
bourg przybyła z Paryża samochodami cala 
chmara reporterów wszelakiej narodowości. — 
Rzucali pytania, pan Ford odpowiadał, a 
wszystko to rozniósł telefon po całym konty- 
nencie. Albowiem pan Ford jest jednym z bar- 
dzo licznych amerykańskich proroków gospo- 
darczych. 

Chwate jego głosi telefon, głosi radjo, głosi 
prasa. Stara babcia Furopa słucha i milczy. 
Przeżyła i widziała tyle rzeczy, iż miczemu się 
mie dziwi. Babcia Europa przypomina sobie 
tylko, że kiedy milkomu jeszcze nie śniło się a 
Stanach Zjednoczonych Ameryk! północnej, 
kiedy jeszcze nie było na świecie wuja Sama 
ze sztandarem gwiaździstym, Francja miała 
oddawna swoich wznakomilych praktyków i 
teoretyków ekonomicznych, poczem przyszły 
Włochy, Niemcy, Polska. Wystarczy zagląd- 
nąć do pierwszej lepszej encyklopedii. Babcia 
Europa milcży, przykro jej tylko, że teraz 
dzieci jej odgrywają wobec Ameryki rolę ubo- 
gich krewnych. Spadkobiercy kultury, wobec 
której wuj Sam jest analfabelą. 

Ale reporterzy z bruku paryskiego modlili 
się do pana Wordra, a potem dmuchali w te- 
lefon aż do zachrypnięcia. Pan Ford powie- 
dział: 

— Strzeżcie się przed falszywymi proroka- 
mi. Istnieje tylko jedna polityka gospodarcza. 
Te same zagadnienia są w Europie co w Ame- 
ryce. Wzmożenie konsumpcji jest wszystkiem. 

Byłoby rzecza prostą, gdyby który z repor- 
terów krakowskich poszedł pieszo do profesora 
Krzyżanowskiego i poprosił o informacje, a 
potem, nie dmuchając w telefon międzyświa- 
towy, spisał je i wydrukował ku pouczeniu 
tych wnucząt babci Europy, które w Krakowie 
i Polsce marzą razem z ministrem Gzechowi- 
czem o wzmożeniu konsumpcji. A tymczasem 
odwołaimy się do chłopskiego rozumu i ogłoś- 
my to, co on nam powie. Nie wstydźmy się i 
nie bądźmy zbyt skromni, albowiem Goethe 
powiedział: „Nur Lumpen sind bescheiden“. 

A więc chłopski rozum krzyczy, aż rozlega 
się po całej wsi, a nawet we dworze i na ple- 
bancji: Niech żyje wzmożona konsumpcja! 
Wszak Bartek ma na całą rodzinę jodnę parę 
butów, a mięso widuje tylko w jatkach miej- 
skich. Gdyby mu ta wzmożona * konsumpcja 
dała hodaj drugą: parę butówzi choćby tylko 
w niedzielę kawałcdk mięsa. A zamożny Ma- 
ciek modliłby się do wzmożonej komsumpch, 
ażeby mu dala konia widzącego i nie kuleją- 
cego, a jeżeli można to jeszcze parę metrów 
suuperfosfatu. Możeby tam i we dworze pan 
dziedzic nawet chciał pogadać ze wzmożoną 
konsumceją, na przyklad właśnie co do trak. 
torów Forda. 

A robotnik miejski? A pracownik umysło- 
wy? Co tu wiele mówić: głód mieszkaniowy, 
głód odzieżowy, głód żywnościowy, głód intel- 
lektualny. Wystarczy. Na szczęście my tło 
przetrzymamy i wygrzebiemy się. Jużeśmy na- 
wet szczęśliwie zaczęli. 

Ale na to potrzeba pieniędzy, po trzykroć 
pieniędzy! Pan Ford powiada: warunkiem 
wzmożonej konsumeji jest podwyższenie plac 
robotników ì system kredytowy na wielką 
skalę. Wiadoma rzecz. Jeżeli o to idzie, to re- 


porterzy paryscy miepotrzebnie jechali do 
Cherbourga. 

Bądźmy jednakże lojalni. Pan Ford nie ma- 
rzuca się nam ze swojemi radami. Pan Ford 
ma bogate doświadczenie i wysnuwa z niego 
właściwe wnioski. Na proroka nie narzuca Się, 
przeciwnie godność tę narzucili mu reporterzy 
eurapejscy rozmaitej miary. Nic dziwnego — 
wszak żyjemy w epoce amerykanizacj. Da 
Bóg, otrząśniemy się z niej, h. j—e. 


Nowy sposób odmładzania. 


Właściwie trudno postępowanie to nazwać 
odmładzanioem, jest to właścwie przywracanie 
sił, będących w zaniku, lub regeneracja cech 
seksualnych u osób zupełnie młodych. Twór- 
cą tej nowej metody, wykluczającą wszelkie 
zabiegi operacyjne, jest prof. Steinach, który 
stara się obecnie unikać dawnego sposobu od- 
mładzania, niedogodnego z wielu względów. 
Przedewszystkiem nie zawsze daje zabieg o- 
peracyjny przeszczepiania gruczołów małpich 
dodatnie wyniki, następnie zabieg ten może 
wywołać zawiłe komplikacje i uparte krwo- 
toki, a najważnielszyni atutem przeciw prze- 
szcezepianiu jest to, że jest on dostępny jedy- 
nie dla ludzi bardzo bogatych. 

Nowa metoda regeneracji polega na injekcji 
hormonu, znajdującego się w przysadce móz- 
gowej. Jak wiadomo, hormon przysadki móz- 
gowej stanowi regulator uczuć i funkcji sek- 
sualnych tak u osobników męskich, jak i żeń- 
skich. Zastrzyki preparatu .hormonowego dzia- 
łają dodatnio bez względu na płeć pacjenta 
i na płeć organizmu, z którego malenjał Zza- 
strzykowy czerpano. Prof. Steinach narazie 
demonstrował zbawczą działalność preparatu 
na szczurach i wykazał, że można pobudzić 
do życia organizmy bądźto nieżywotne seksual 
nie z powodu starości, bądżleż cierpiące na. 
t. zw. eunuchoidus juź od najwcześniejszej 
młodości. Próby, przeprowadzone na osobni- 
kach, niereagujących poprzednio erotycznie 
na płeć przeciwną, udowodniły, że przy po- 
mocy zastrzyków można obdarzyć siłami pos 
tencjonalnemi osobniki w tym kierunku gu- 
pełnie nawet upośledzone. Doświadczenie ta 
dalo bezpośredni asumpt do leczenia tym pre- 
paratem osobników męskich i żeńskich nietyl. 
ko eunuchoidałnych. lecz także starych SZczua 
rów, którym poprzednio rozcinano w narkos 
zie brzuchy i przekonywano się o ich seksual- 
nym uwiądzie. Steinach i pomocnik jego. prof. 
dr. Kun zdają w najnowszej pracy sprawozda- 
nie ze swych doświadczeń i zapewniają. że 
preparat hormonowy z przysadki mózgowej 
daje stanowczo rezultat dodatni i przywraca 
szlucznie młodość raz utraconą. 

Wkrótce już zniknie trwoga przed t. zw. 
klamką zapadła i sirona seksualna będzie mo- 
gła być niezależnie od wieku dowolnie re- 
gułowana. Chociaż prace prof, Steinacha tys 
czą się obecnie jedynie zwierząt doświadczal- 
nych, to wkrótce już zacznie się zastosowy- 
wać praktycznie na ludziach tę doniosłą zdo- 
bycz medycyny. Jeżeli i człowiek okaże się 
zarówno podalnvm materjalem, wówczas śmia.- 
ło będzie można powiedzieć, że medycyna 
wybrnęła wreszcie z chaosu metod odmiadza- 
jących i kroczy obecnie na właściwej, najzba- 
wienniejszej drodze ku lepszej przyszłości. 

m-m. 
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Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Spółki Akcyjnej „Jasło” 
Zakłady Przem.-Nattowe „Gartenberg I Schreler" 
odbędzie się dnia 30 kwietnia 1928, o godz. 10-tef 
przedpoł. w lokalu biurowym spółki w Niegłowicach 
z następującym porządkiem dziennym: 
1) Odczytanie protokolu poprzedniego Walnegą 


Zgromadzenia. 

Sprawozdanie członków Komitetu Wykonaw: 
czego odnośnie do przedsiębiorstwa za okres 
gospodarczy roku 1927, 

Odczytanie sprawozdania Komisji Rewizyjnej 
i zatwierdzenie sprawozdania Komiłeiu Wy- 
kojiawczego co do prowadzenia przedsiębior= 
stwa za okres gospodarczy roku 1927. 
Obrady i powzięcie uchwały co do biłansu 
przedsiębiorstwa i rachunku zysków i strat 
za rok operacyjny 1927 i udzielenie absolu- 
torjium Radzie Zawiadowczej Komitetowi 
Wykonawczemu. 

Wybór nowych członków Rady Zawiadow- 
czej, tudzież członków Konusji Rewizyjnej i 
ich zasłępców. 

6) Wolne wnioski. 

Akcjonarjusze, chcący wziąć udział w Walnem 
Zgromadzeniu, winni swe akcje najpóźniej na 8 dni 
przed terminem Walnego Zgromadzenia zlożyć w 
kasie Spółki. — Posiadanie 25 akcji nadaje prawo 
do jednego głosu i prawo swe na Walnem Zgro- 
madzeniu może akcjonarjusz wykonać osobiście 
lub przez wykazanego peinomocnika, którym mo- 
że być tylko akcjonarjusz Spółki. — Osoby nie- 
wlasnowolne i osoby prawne wykonują te upraw- 


nienia przez swych ustawowych lub statutowych 
zastępców bez specjalnego pełnomocnictwa. 


329 RADA ZAWIADOWCZA. 


Drukaruia „llustruwanego Kuryera Codziennego" == Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksa Korczy ńskiegu, 


